
Nr. 861. W© Lwowie Piątek dnia ,̂30 Grudnia 1898 r. Bok X X X I.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Biuri r o  A d m .j i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o * , plac 
Maijncki L 6 i 7 i B iu™  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P 1 o h n a ulica Karola Ludwika 1. 9.

W ł Wiedniu: pp. Haasenstein Sc Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i i .  Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą łO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem ipetit).

Doniesienia o Ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiers* 5 0  ct.

Prywatne korespondencje J 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Raklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. vvycnod?i codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinśt rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwa: talnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 maret — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do p a n  cii, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Bi u r o  Re d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 cL

Dwie mowy.
Lwów 29 g ru d n ia .

W  sp raw o zd an iu  naszem  z w czorajszego  
posiedzenia se jm u  zam  ą c i )  śraj m ow ę m arsza łk a  
w  doslow nem  b rzm ien iu  i m ow ę n am i stn ik a  
w  obszernem  streszczan iu ; p o w raca ją?  dziś do 
słów  w czoraj p rzez nich w ygłoszonych, czynim y 
to  d la  tego, ażeby  zw rócić u w ag ę  n a  p ew ne 
c h a ra ite ry s ty c  sne m o m en ty  o b u  przem ów ień  
ogólniejszego znaczenia. T rz y  były s p r a n y ,  k tó re  
w  obu  m ow ach  znalazły  przedew szystk iem  u -  
w zg lę d m e n ie : kw estja  zw oływ ania  se jm u , po lep ­
szen ie t y t u  nauczycieli szkół ludw ych i w ypadki 
n a  zachodz ie , k tó re  w yw ołały  w y ją tk o w e zasą ­
dzenia. W szystk ie  te  trzy  sp raw y  p o ru sz o n e  zo­
s ta ł?  w je d n y m  i ty m  sam ym  to n ie , z n iezw y­
k łą j  "dnozgodnością za p a try w ań , k tó re  nazw ajera  
się uzupełn ia ją .

Co do  zw oływ ania  se jm u , to  p rzedew szyst­
kiem  zaznaczył m arszałek  k ra jow y  i nacisk iem , 
i e  uw ażał za sw ój obow iązek  n a  o d io ś n e  py­
tan ie  rzą d u  ośw iadczyć się za zw ołan iem  se jm u  
a obok  o ob istego  za p a try w an ia  uw ażał się w tym  
w ypadku  za zw iązanego w o lą  se jm u, k to 7  sam  
corocznie pow tarzanym i uchw ałam i s ta ł n a  straży  
swych p ra w  budżetow ych. E nerg iczne to  o św iad ­
czenie m arsza łk a  p o p a rte  ok laskam i izby b  ło 
d o sa d n ą  odpow iedzią n a  eafandulsk ie  artyku ły  
(Jtasu i lrweglądu, w  k tó rycb  ze w zględów  rze­
kom o fiinansow ych p ew na k o te rja  w ystępow ała  
p rzeciw  zw oływ aniu  se jm u dla u hw alen ia  b u  
dżetu . T ak  m arsza łek  ja k  i nam ies tn ik  w yraził 
ubo lew an ie  z pow odu , iż czas n a  o b rad y  tak 
sk ąp o  w ym ierzony  zosta ł — zaznaczając ró w n o ­
cześnie, że w ina  tego n ie leży po si ra n ie  rządu , 
ale t e  je s t on a  w ynik iem  s to su n k ó w  p a r li in e n -  
ta rn jc h  w iedeńskich i konieczności d o p ro w ad ze­
n ia  do sk u tk u  w d ro d ze  p a r la m e n ta rn e j  ugedy  
pom iędzy  obydw iem a po łow am i m o n a rc h ii; ty lko 
w  obec tych w y ją tkow ych  okoliczności m usi n a ­
stąp ić  w tym  roku  d łuższa p rze rw a. „ J e s t e m  
u p o w a ż n i o n y  — pow iedział p. n a m ie itm k  — 
o ś w i a d c z y ć ,  i ż  m i n i s t e r s t w o  p o d z i e l a  
z a p a t r y w a n i e ,  że  j e s t  r z e c z ą  s t o s o w n ą  
a ż e b y  s i ę  s e a j a  o d b y w a ł a  c o  r o k u w m i e -  
c i ą c a i h  z i m o w y c h * .  O św iadczenie to  n o tu ­
je m y  z p rzy jem nośc ią  i sp rezen tu jem y  je  w e w ła­
ściw ym  czasie, celem  „pełnienia zobow iązan ia . 
Je d n a  ty lko kw estja  w ty m  k ie ru n k u  nie została  
w y jaśn io n ą  — a  m ianow icie  kiedy (m n ęj w ę- 
cej p rzy  na* miej) zo s tan ie  se jm  ponow m  e zw o ­
ła n y  ? T a  n iep ew n o ść  oddziałać m oże szkodii wie 
n a  tok  sp raw , bo jak  słuszn ie pod n ió sł m a rsz a ­
łek, z uchw alen iem  budże tu  zw iązany  je s t cały 
s z e ttg  u ch w a l se jm u , k ió re  w y k o n an e  n ie zu 
s ta n ą , j e ż e l i  b u d ż e t  n a j p ó ź n i e j  w m a r c u  
u c h w a l o n y  n i e  z o s t a n i e .  M owa nam ies tn ika  
n ie  ty lko  n ie  d a je  w  tym  k ie ru n k u  u sp o k a ja ją ­
cych w t jaśnie ó  — ale n ad to  w  jed n y m  ze zw rotów  
( wje ie !i jtin d ko w o i sejm mpoicrót się tbierte*.) 
brzm i ja k b y  ja k aś  obaw a, że sejm  m o z :  się i n 'e  
łb ie rz e .

D ru g ą  sp raw ą , k tó re j obaj m ów cy dotknęli, 
je s t  k w estja  po lepszen ia by tu  nauczycieli szkó* 
ludow ych . T a k  m arsza łek  jak  i uam ies ni< za­
znaczyli, że sy tuac ja  obecna  nauczycieli je s t p rzy ­
k rą , że konieczncm  je s t dążyć do po p raw ien ia  
ich b y tu  m a te rja ln eg o . M arszałek  w yraził p rz e ­
konan ie , że w  m iarę  śro d k ó w  izba jednom yśln ie  
p rzy s tą p i do  rozw iązan ia  tego  ponow nego  zada­
n ia , a  n a m ies tn iz  zapew nił, że ra d a  szko lna k r a ­
jo w a  z ra io sc ią  p o w ita  in ic ja tyw ę se jm u  w  tym  
k ie ru n k u .

Trzecia wreszcie spraw a, k tó rej obaj m ów cy 
pcśw ięnli dłuższe wzm ianki, były z a b u rz -n a  
w  Galicji zachodniej i w ywołane przez nie sku ki 
p raw ne. Przyczyny tych zaburzeń w idzą obaj 
dostojnicy nie w jakiejś tajem nej, uplanow anej 
akcji — ale w braku ośw iaty w najszerszem  lego 
słow a znaczeniu, w nędzy, w wyz.yskiwaniu w ło- 
ścisnina (naturalnie przez żydów -  o ezem  je­
dnak obaj panow ie nardzo delikatnie w spom ­
nieli) i w  niesum iennej agitacji, Której Crlein je.-t 
nie obrona praw  obywatelskich, ale roznam ię- 
tn 'en ie  i fanałyzowaniu tłum ów . Jestto  zupełnie

słuszne zap a try w an ie , gdyż nie u lega w ątp liw ość , 
że system  ag itacy jny  w budzil w śró d  naszego 
ludu  ła tw o w iern o ść , n aw e t n a  punkcie  n a jn ie ­
dorzeczniejszych pogłosek. Inaczej też być nie 
m oże, jeżeli ci, Atórzy p rze d staw ia ją  się w roli 
p ro ro k o w  i w o d :ó w  ludu , k a rm ią  go tego ro- 
d . a j u  zapew nien iam i jak  n. p . , że g ru n ta  d w o r­
skie zo s tan ą  m iędzy członków  gm iny  rozdzielonp, 
że podatk i zo s tan ą  zniesione, w  w ojsku  służyć 
się n ie  będzie, a lbo , że m a ją tek  publiczny po ­
dzieli się „na  g łow ę*...

Cóż dziw nego, że lud uw ierzyw szy w le 
baśn ie  by ł później sk łonny  do rzucen ia  się n a  
cudzą w łasn o ść! T o  też słusznem  było ubo le­
w an ie m ar*zal*a, że n ieste ty  g łó w n ', >nt łlek tn  - 
alu i sp raw cy  uszu zasiużonej k a ry !

O baj m ów cy w yrazili ubo lew anie  z p o ­
w odu, iż s tan  w y jątkow y zap row adzony  b jć  
m u s i a ł ,  skonsta tow ali też zgodnie, że ś rodck 
ten  był w danej chw ili k o n i e c z n y  i nu  że 
o ch ro n d  kraj od  dalszych n as tęp s tw  „tego fo r­
m alnego  ob łędu* , ja k  go nazw ał m arsz  lek.

Z zadow olen iem  pod n ió sł m arsza!sk , że 
s ta n  w y jątkow y  w  sto su n k o w o  k ró tk im  czasie 
m ógł by w  znacznej części pow iatów  z n ie ­
siony, w yraża jąc  p rzy tem  nadzie ję , że n ieb a­
w em  ju ż  n igdzie nie będzie po trzebny . O Ip o -  
wi&da ąc n ie jako  n a  to , zaznaczył n am ies tn  k, 
że a n 1 sądy  doraźne, an i s ta n  w y jątkow y nie 
trw ały  rig d z ie  po nad  konieczną po trzebę  
jeżeli zaś dziś jeszcze trw a  s ta n  w y jątkow y w 
ośm iu  pow iatach , Ło pow odem  tego są toczące 
się jeszcze procesy . S koro  one spoko jn ie  z 4- 
koń  zone z o -la n ą  — zostan ie  też i s tan  w y ­
ją tk o w y  : n iesiony , a B a tn e s tn ik  sądzi, że n a ­
stąp i to  w n edlugim  czasie.

W  konkluzji obaj m ów cy zw rócili się do 
p tzy sz lo śd . S łusznie z a h a c z y l i  on i, ż -  rozruchy  
te  są o strzegającym  nakiern , że społeczeństw o 
samei n ad  p o p ra w ą  n iezdrow ych  stosunków  
p raco w ać pow inno . O bow iązek ten  ogółu , za ­
radzen ie  z ’em u, bard zo  pięknie zdefln jow al n ia r-  
sz a łe t w słow ach , k tó rem i zakończym y nasz 
a rty k u ł. O bow iązkiem  tych  w szystkich w obec 
ws;y-it.feich je s t:  „podn i -sienie o św ia ty  nie tylko 
w w :eR j szkolnym , ale i w ciągu całego życia 
przez czytelnie, kó łka ro ln icze i inne  to w arz y ­
stw o m iejscow e, ulgi w ciężarach  istn ie jących , 
a p rzedew szystk iem  nie n ak ład an ie  now ych  cię­
żarów , dosta rczen .e  odpow iedn iego  tan iego  k re ­
d y tu  w gm inie, lu b  para fji, ep paw iealiw ość i 
s tanow czość  za s tro n y  w ładz, p rzyk ład  w  p o ­
szanow an iu  w ładzy i p ra w a  ze s tro n y  tycb, 
k tórzy  są  do d aw a n ia  p rzyk ładu  pow ołan i, 
s tw oi zenie w  ob ręb ie  gm iny  i p a ra fji licznych 
żyw otnych  in sty tucy j, k t ó r e b y  w w s p ó l n e j  
p r a c y  e k o n o m i c z n e j  i s p o ł e c z n e j  
ł ą c z y ł y  w szystkie czynniki d o d a tn ie  n a  wsi 
m ieszkające...

List z Warszawy.
St. Petersburki je Wiedomosti w y d rukow ały  

o bszerny  lis t z W arszaw y , s ta n o w ią c y  rep likę  
na in sy n u acje , p rzesłane przez w arszaw skiego  
k o resp o n d en ta  do gazety  p. G rin g m u th a . A u to r 
tej rep lik i, p odp isany  p seu d o n im em  „S cep tyk* , 
odzyw a się n a jp ie rw  z iro n ją  o te rn , że od 
kilku la t za rów no  W arszaw a , ja k  i „sp raw y  
w arszaw skie* s ta ły  się sm acznym  kąsk iem  dla 
rosy jsk ich  i n ic rosy jsk ich  po lityków , to  je s t 
ludzi, k tó rzy  cały sw ój w olny  czas pośw ięca ją  
p ap lan in ie  o tw e s tja c h  „po litycznych* . N ie­
gdyś gęsiom  u d ało  się u ra to w a ć  p ań stw o  k rzy ­
k iem , więc po litykusy , w idocznie, chcieliby sw n- 
jem i b iadan iam i w yw ołać zbaw ienny  p rze w ró t 
w polityce rzą d u  n a  k resach  — w polityce, 
k tó ra  w  ich n ieug iętem  p rzek o n an iu  zboczyła 
z należytej d rog i. A le rzecz d z iw n a : ty le  ju ż  
czasu nasi „zbaw iciele* d rą  się od krzyku, 
a  sk u tk u  p rak tycznego , ja k  nie m a, tak  nie m a. 
Czyżby ich w ezw ania m niej były  w a rte  n aw e t 
od  głupiego gęgania P A m oże też cały sek re t 
polega na tem , że gęsi św ię te  znalazły się 
w o b e c  r z e c z y w i s t e g o  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  a straż , czuw ająca n a d  K apitolem , za­

s n ę ła , podczas g d y  d z i s i a j  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  u  n a s ,  b y ć  m o ż e ,  w c a l e  n i e  
m a ,  a „odnośna*  s traż , n as tra sz o n a  pogło­
skam i o zjaw ien iu  się now ego sp isku , m oże 
b \ć  posądzona raczej o zbytek  czujności, an i­
żeli o usnosob ien ie  do d rzem ki... Jednakże  „z a ­
paśnicy* n ie chcą się uspoko ić! N iedość na 
t m : zn a jd u ją  się gazety , n ie ty lko  słuchające  
ich opow iadań , ale n ad to  p łacące za każdy 
w iersz  „narodow ego  sm u tk u  od 3 — 5  kopiejek 
od  w iersza, w zględnie ot. ilości zaw arteg o  w 
w ierszu  „p a trjo ty zm u * . P rzyk ładów  daleko  
szukać n ie po trzeba.

’ U roczystość odsłonięcia p o m nika  h rab iego  
M uraw jew a w y tw orzy ła  w dzięczne pole do n o ­
w ych w ybuchów  słow nych  za rów no  z u ltra -  
ro sy jsk ie j, ja k  i z u ltrapo lsk ie j s tro n y . O b y ­
dw ie s tro n y  w  tej chw ili runę ły  n a  W arszaw ę. 
W arszaw a okazała się w in n ą : zdaniem  zag ra ­
n ic z n e j' p ra sy  polskiej, przez u rządzen ie  w 
du iu  8. (20 .) lis to p ad a  godnej po tęp ien ia  de­
m o n strac ji antipoIs<iej — zdaniem  zaś pe­
w nych  o rganów  p ra sy  rosy jsk ich  — przez u - . 
rządzenie w  ten  sam  dzień „zuchw ałej, a n ti-  
państw ow ej i an tiro sy jsk ie j dem o n strac ji* . T ak  
w ięc w W arszaw ie jed n eg o  dn ia  odby ły  się 
dw ie po lityczne, w ręcz sprzeczne d em o n strac je . 
Zdziw iony i zasm ucony tem . że m ieszkając od 
la t 27 w  W arszaw ie  i b io rąc  żyw y udziaf w 
życiu spo lecznem , p rzegap iłem  tak i in te resu jący  
dzień, zacząłem  sp raw dzać  wieści d z ien n ik a r­
skie —  i o to , co się okazało.

K o resp o n d en t je d n e j z polskich g a -e t za­
g ran icznych , p rzechodząc koło k lu b u  ro sy j­
skiego, w k tó ry m  u rząd zo n o  tego d n ia  ob iad  
jub ileuszow y n a  cześć w ielkiego księcia M ichała 
Mikol jew icza, zobaczył nad  d rzw iam i k lubu 
u ilu m in o w an ą  cyfrę „M* i doniósł, :e  dn ia 
8. ( 2 0 )  lis to p ad a  R o s jan ie  w W arszaw ie  dla 
dokuczenia P o lak o m , u ilum inow ali sw oje d em y  
cyfrą  M uraw jew a. G dyby naw et in ic ja ł ten  isto ­
tn ie  odnosił się do M uraw jew a, io  n aw et 
wtedy b y łoby  jes-zcze bard zo  daleko  do d e ­
m o n strac ji. A le chodzi g łów nie o to , że tak tu  
tak iego , o jak im  m arzy , nie było wcale. 
N astępnie n iek tó re  dzienniki zag ran  czne pol­
skie n ap ad ły  n a  ko lon ję  ro sy jską  w W a r­
szaw ie za to , że „ośm ie liła  się posłać ad re s  do 
W ilna, o p a trz o n y  trzy s tu  podp isam i. Nie m ó ­
w iąc o tem , że trzy sta  podp isów  to  jeszcze 
bardzo  i b a rd zo  daleko  do „kolonji rosyjskiej 
w W arszaw ie* , sięgąjąoaj o p ró cz  w ojsk  kilku 
tysięcy esó b , tak , iż uogó ln ien ia g aze t polskich 
są zby t p rzesadzone, a le  n ad to , czyż sam  fak t 
posłan ia  ad resu  do W ilna je s t dow odem  z u ­
chw alstw a R o s jan  w obec P o lak ó w ?  Czy r a ­
czej nie należy n azw ać zu chw alstw em  żądan ia  
pew nej części zag ran icznych  polskich  p u b li­
cystów , ab y  R o s jan in  je d y n ie  d la tego , że go 
los sp row adził do  W arszaw y , n ie  śm 'a ł w y­
raż ać  o tw arc ie  sw ego u zn a n ia  d la  działalności 
tak iego  rosy jsk iego  m ęża s tan u , ja k im  by ł hr. 
M nraw jew . Chodzi tu  nie o fak t, a le  o fo rm ę 
po w itan ia  R o s jan  w arszaw skich , chodzi o re ­
dakcję  ad re su , k tó ry  tak  o b u rzy ł szow in istów  
polskich . A  tym czasem , w łaśn ie o tej r> dakrji 
n iesum ienn i ko respondenci n iek tó ry ch  polskich 
gazet zako rd^now ych  zam ilczeli, być m oże z 0- 
baw y , że tek st ad re su  o kaza łby  się b a rd zo  s la - 
b jm  dow odem  słuszności ich o skarżeń* .

P rzechodząc „od jednej osta teczności do 
d rugiej*  p. Sceptyk p rzy tacza  z Mosk. Wied. 
oskarżen ie  P o laków  o publiczną dem o n strac ję  
p rzeciw ko uroczystości w ileńskiej.

,W  sam  dzii ń  odsłonięcia p o m n ik a  w  W il­
n ie — w W arszaw ie  „a rm ja  ch łopaków  b iegała 
po  środkow ej części W aiszaw y , o fia ru jąc  K ur jer 
Polski z w yobrażeniem  p o m nika  k ró la  Ja n a  
SoDieskiego w e L w ow ir.*

P . S ceptyk  dziwi się, ja k im  sposobem  btf- 
b a te r  XVII w ieku, zwycięzca T u rk ó w , k tó ry  
n igdy nie w ojow ał z R osją, m oże być p rzeciw ­
staw iany  M uraw jew ow ., p rzy p o m in a , że pom nik  
S obieskiego sto i w ła z ie n k a c h  przed  pałacem  
carsk im , zaznacza, że k o resp o n d e n t n aw e t k o l­
p o rte ró w  gazet aw an so w ał n a  godność „działa­
czy* sp raw y  pol^k ej, a n as tęp n ie  ob jaśo ia :

,W  tem , że n e k tó rc  w arszaw skie polskie 
dzienniki zam  eściły w yobrażen ie  lw ow skiego p o ­
m nika Sobieskiego — n iem a nic dziw nego, gdyż 
im ię tego  k ró la  łączy się z g ło śn ą  chw ałą  b y ­
łego p ań s tw a  Polskiego — n iem a też i nic o b ra ­
żającego, bo  sław a Sobieskiego, pow tarzam y , 
b ynajm nie j nie by ła zdoby ta  za cenę poniżen ia 
R osji, a  p rze to  rep rodukcja  w p rasie  jeg o  p o ­
m nika n ie  m oże kłóć w oczy R o s jan ... A  m oże 
gazeta ro sy jska  życzyłaby sobie, ażeby, zam iast 
p o m nika  Sobieskiego, na szpaltach  polskich w yda­
w nictw  był p rzedstaw iony  pom nik  h r. M ura­
w jew a P*

O dpow iedź p o tw ie raza jącą  ła tw o  w yciągnąć 
z drug iego  p u n k tu  oskarżen ia . K o re sp o n d en t p o ­
tęp  a p rasę  po lską za to, iż o uroczystościach  
w ileńskich podała suche, treściw e depesze tylko
— n a  trzeci dzień po odsłonięciu  p o m nika  w 
W dnie. Jakim  cudem  m ogłyby być w iadom ości 
te  pod an e  naza ju trz , kiedy u roczystość odbyła 
się w  południeP  A le to  taki drob iazg , że d o w o ­
dzić g łu p stw a  tego d rob iazgu  nie w arto . W a ­
żniejszy za rzu t je s t ten , że p ra sa  po lska tak  
pow ściągliw ie trak to w a ła  u roczystość M uraw je­
w a... Nie znam y pobudek  tej w strzem ięźliw ości 
i d L teg o  odp ' w iadać za  publicystów  polskich 
n ie ir o ż e m y ; ale ob jaśn ić  sobie tę  cb o ję tn o ść  
i zachow ać się w obec niej więcej niż w zględnie 
m oże z ła tw ością  każdy R osjan in , k tó ry  nie do ­
szedł jeszcze do slupów  herkulesow ych w swej 
zaw ziętoś i n a  w szystko, co prlsKie. Dość je s t
— zdaje się -  o p r z e ć  s i ę  n a  n  o j p r  0- 
s t s z e m  u c z u c i u  h u m a n i z m u ,  m i m o -  
w o l i  z a m y k a j ą c e m  u s t a ,  z k tó rychby  się 
w yrw ał n ieo p atrzn y  za rzu t P o lakow i, że się z a ­
chow uje  zby t suebo  w obec działacza rosyjskiego, 
k tó ry  sw oim  bezw zględnym  i su -ow ym  sposo­
bem  dzia łan ia  w ym ierzy ł o sta tn i i stanow czy 
cios polskiem u duchow i pow stańczem u. Z r o ­
syjskiego, państw ow ego  p u n k tu  w idzenia nie 
m ożna nic cenić jego  pracy . A le czyż nam  tego 
n ie dosyć? Czyżby nasza n a ro d o w a m iłość 
w łasna  w tedy  dop iero  była zaspoko jona , gdy 
zw yciężony przez n as  przeciw nik  nietylKo b ę­
dzie się uw ażał za pozbaw ionego nazaw sze m o ­
żności w szelkiej w alki, ale jeszcze zacznie śp ie­
w ać hym ny  pochw alne na cześć sw oich w ła­
snych  zw ycięzców P Cóż to  je s t  tak iego?  P o ­
w ró t do tych  zam ierzchłych w przeszłości cza­
sów , kiedy zwycięzcy zm uszali w roga , zw ycię­
żonego i rozb ro jo n eg o , aby  n ad to  jeszcze p rze­
chodził p o d  „ ja rzm em * , a  sam i p rz jte m  cheł­
pliw ie p o k rzy k iw a li: ,vae viotis .

G dybyśm y doczekali się k iedykolw iek żąd a­
nych  h y m n ó w  pochw alnych , to  czyż uw ierzy li­
byśm y w  ich szczerość? O czywiście nie. W ięc 
w tak im  razie n a  cóż n am  te k łam liw e zachw y­
ty P C hyba ty lko n a  to , aby zyskać jeszcze je ­
d n ą  sposobność do znęcania się nad  Polak iem  
i w y tykając  go palce 1, dogadyw ać z w yrzu tem  : 
„P atrzcie , ja k  ł en P olak  ch y try !  oto do czego 
d o szed ł: M uraw jcw ow i d y ty ram b y  śp iew a! A ch, 
panow ie P olacy, kiedyż wy n as  przestan iec ie  
oszukiw aćP* W szak  do takiej konkluzji n ie ­
w ątp liw ie  dogada łby  się nasz k rań co w y  ro sy j­
ski po litykus, o b raca jący  się w iecznie w zacza- 
ro w a n em  kole sprzeczności i te raz  d ociera jący  
pom yśln ie ju ż  do tej g ran icy , po za k tó rą  od ­
różn ien ie  św ia tła  od  ciem ności, k łam stw a  od 
p raw d y , zostało  zupełn ie  zn ies:o n e  „z b rak u  
p o trzeb y ?*  Że W arssam kij D nitw nik  nie 
o skarża  m n iem an y ch  d e m o n s tran tó w , to  je s t 
„nie w oła stó jkow ego* , p o stęp u je  h o norow o . 
W arszaw ska  gazeta  p ó łu rzędow a n ie chciała 
sko rzystać  z p raw a  „w zyw ania i o św iadczarJa*  
i u stąp iła  to  p raw o  ocho tn ikom . Jak  w idać 
z przy toczonej k o respondencji, ocho tn ików  nie 
zabrak ło . N a zarzu t, z rob iony  Warss. Dnieicni- 
kotci, że i on  nie ro z p ły w a ł się o u ro czy sto ­
ściach w ileńskich , o g ran icza jąc  się jed y n ie  n a  
w y d ru k o w an iu  ad re su  R o sjan , w W arszaw ie za­
m ieszkałych o raz  n a  zam ieszczeniu  te leg ram ów  
a jency jnych , należy odpow iedzieć przysłow iem  
m ąd rem , k tórego  w idocznie k o resp o n d e n t tego 
pism a nie ro zu m ie : „leżącego się nie bije*,
tem bardziej zaś go  się nie dob ija . O to , jak i je s t 
w ym iar rzeczyw isty gr< ż r m h  niby Jp m o o s łracy S

z k tó rych  pow odu  pew ni ko resp o n d en ci n a ro ­
bili tyle ha łasu .

Cieszą n as  atuszne uw agi p. S cep ty k a , ża­
ło w ać  nam  ty lko  przychodzi, iż są  one o d o so ­
bnione, gdyż ogół spo łeczeństw a rosy jsk iego  
zdaje się h o łdow ać innvm  zasadom  i po g ląd o m , 
czego dow ód  m am y  w  tem , że czy tu je  tak ie  
gazety, ja k  Moskotoskija W*edomvsU i c ierp i 
w śród  siebie takich koresponden tów  , ja k  te n , 
k tórego  p. Scpptyk zbija n a  każdym  k ro k u .

Kosztowny wniosek.
O trzym ujem y  pism o n as tę p u ją c e :
„W  nrze 338  DeiennUta Polskiego zn a jd u je  

się n o ta tk a  k ro n ik arsk a  pod  ty t. „K osztow ny 
w niosek*, k tó ra  om aw ia  pew ien  ciekaw y ep i­
zod, jak i się zdarzył podczas ro zp raw y  p rzed  
ła w ą  przysięgłych w S try ju . P on iew aż o sn o w a 
n o ta tk i, p isanej w idocznie przez n ie -ju ry tfę  n ie  
p rzed staw ia  dokładnie całego zajścia, p rze to  
pozw alam  sobie op isać je  z ca łą  w irr ością i śc i- 
ś tcścią.

B roniłem  p W . w łaściciela rea lnośc i w  S ko- 
lem . A kt oskarżen ia  zarzuca ł m u  n ie  m n ie j, 
n ie  więcej, tylko fa ta ln ą  trzy n a stk ę  czynów  k a ­
rygodnych , m ających  sw e źród ło  w  po ryw czym  
i gw ałtow nym  ch a rak te rze  oskarżonego , czło­
w ieka niezw ykłej, p raw dz-w ie m ęskiej u ro d y , 
dziw nie sym patycznej i pociągającej pow ierz­
chow ności, p raw dziw ego „k o m p an  * K m ici- 
cow ego.

P ro k u ra to r ja  p ań s tw a  p rzyp isyw ała  m u  ta ­
k ą  s i ę  fl y iz n ą , iż u siłow ała  policzek przez 
niego zadany  połączyć z rozb ic iem  czaszki i ze 
śm iercią  spoliczkow anego, ze śm ierc ią , k tó ra  n a ­
stąp iła  w  sześć tygodn i po  policzku. R o z p ra w a  
treśc ią  sw ą zresztą n u d n a  i b an a ln a , toczyła się 
cicho i spokojn ie , a an i oskarżony , an i też ja , 
ja k o  jego  o b rońca , n ie  usiłow ałem  czy to p o ­
śred n io , czy bezpośredn io  eksku lpow ać p o d - 
sądnego  na tej podstaw ie , iż działa ł ja k e  czło­
wiek n iepoczytalny  o z m ąconym  um yśle. P rz e ­
słuch iw ano  św iadka b u rm is trz a  S kolego, leka­
rza d ra  M irunow icza Jed en  z p rzysięg łych , 
cb rz iśc jan m , w łaściciel p iekarn i w  S  ry ju , zadał 
dr. M irunow iczow i kilka p y ta ń  w  k ie ru n k u  za­
chow an ia  się okarżonego  w  S io łe m , jego  try b u  
życia i zajęć i za! ończył zap y tan iem , czy w ob er 
tego, i i  o skarżony  dopuśc ił się tak licznych 
czynów  g w ałto w n y ch  „n ie  zauw ażył czegoś, 
coby w skazyw ało  n a  n ie n o rm a ln y  s ta n  um ysłu  
oskarżonego* .

P o d k reślam , że z p y ta ń  przysięg łego , z c tó -  
n  ch o s ta tn ie  dosłow nie zacy tow ałem , n ie  w y ­
n ika ło  wcale, ja k o b y  sędzia p rzysięg ły  m i a ł  
j u ż  jak ieko lw iek  in fo rm ac je  w d ane j m s te r ji,  
a  ow szem  było  ja sn em , że py ta jący  żądał in -  
fo rm acy j od św iadka ch y b a  n a jk o m p e te n tn ie j-  
szego — bo  b u rm is trz a  i lekarza .

Na to  u rzęd u jący  p rzy  ro zp raw ie  zastęp ca  
p ro k u ra to rji p ań s tw a  zażądał g łosu  i postaw ił 
k ró tk  i n iem o ty w o w an y  w caie w niosek , ażeby 
„przysięg łego  p. R . wyłą>:zyć z law y  p rzysię­
głych i p rz ts łu c h a ć  go  n a  okoliczność, c o  m u  
w i a d o m e m  j e s t  o sto sunkach  W ., tegoż za­
chow aniu  się i tegoż s ta n ie  um ysłow ym *.

P rzy zn am  się, iż jako  ju ry s ta  —  osłup ia­
łem , gdyż w ypadek  p o dobny  n ie  zdarzy! m i się 
nigdy d o tąd , a  c y tjw a n ie  św iadków  n a  okoli­
czności, c o  im  w i a d o m e m  j e s t  w  pew nej 
sp raw ie  prow adzićby  m ogło  do tego, iż w k a ­
żdym  procesie  m oglibyśm y przesłuch iw ać ch y b a  
m ljon  i w ięcej św iadków .

O chłonąw szy  — sprzeciw iłem  się en e rg i­
cznie w nioskow i, p rzyczem  podniosłem  z n a c i­
skiem , że w podobnym  w niosku  w idzę za m ia r  
te r r o r y z o w a n i  przysięgłych i chęć u k ra c a n ia  ich  
p raw a  zad aw an ia  py tań  św iadkom .

G dyby m e to d ą  tą  chcieli posług iw ać  się 
adw okaci i pozbyw ać się w ten  sp o só b  p rzy ­
sięgłych, o sk a rżo n y m  n iesy m p aty czn y ch , by łoby  
to  nu jjask raw szem  i najn ie lo ja ln ie jszom  n a d u ­
życiem' o b ro n y , nadużyciem , z p o w odu  k tó reg o  
tłum aczyć by tię  m u  leli p rzed  sw ą p rze łożoną  
w ładza.

(18)

T A L I Z M A N .
Pow iaść z francuskiego.

— A ch, gdyby  m i by ło  w olno  m ó w ić !... 
T ak , je s te m  w aszym  w r o g im ,  w yrządziłem  
w am  w iele złego, ale dziś p rzychodzę p a n a  oca­
lić i zaklinam  cię, opuść len  dom  js k  n a jp rę ­
dzej.. M łj B i l e !  d la  cze„o p an  m i n ie  w ie­
rzy sz?  U ciekaj s tąd , nciekaj I

—  T w o i szpiegow ie zapew ne czyhają  przy  
d rzw iach , ab y  m n ie  uw ięzić. T o  znar.y  sposób , 
za n ad to  ju ż  je d n ak  zuzyty. Za s ta ry  ze m nie 
w róbel, ab y m  się dal schw ytać  n a  p lew y...

—  2 ąd a !eś  p an  dow odu , te  m ów ię p ra ­
w dę. O to  go m a sz !  — rzekł Ireneusz  drżącym  
g łosem  —  ipo liczkow aleś m n ie  tem  p o d ejrze­
niem , a  ja  n ie  rzuciłem  się n a  ciebie, n ie  ze­
m ściłem  się za tę  zniew agę.

Z aciskał ręc s  z w ściekłości, oczy jego  m io­
ta ły  bły»kaw ice.

Zanadto cierpię — jęknął — wierz mi, 
jenerale, jeżeli będziesz zwlekał, jesteś zgubiony 
i twoja córka także.

—  Moja có rk a  ? D la czego m ów isz m i pan  
o n ie j?

— O na tu  przybęuzie za chw ilę... Mój 
B oże! nie pow in ienem  o tem  m ów ić...

T łu m io n e  tkan ie  w ntrząsało  jego  ciałem .
— Jeżeli p a n a  za s ia n ie  —  m ów ił p rz e ry ­

w anym  głosem  zginiecie o bo je ... przezem nie... 
Z tb iją  w as...

P ad ł n a  k rzesło  i zap łak a ł g łośno , nie m o ­
gąc dłużej p o h am o w ać  sw ojej boleści. R ozpacz 
jego  sp raw iła  w ielkie w rażen ie  na je n e ra le  
H erb au lt, postąpi! ku  n ie m u  i z a p r ta l :

— Jo a n n a  tu  p rzy jdz ie?  P a n  j ą  w i­
działeś ?

Błażej zrozum iał, że obie e fia ry  m ogą m u 
się w ym knąć i uw ażał za sto sow ne w dsć  się w 
tę  spaw ę.

—  P an ie  je n e ra le !  — rzeki — ten  czło­
w iek g ra  kom edję i chce cię w ciągnąć w za ­
sadzkę.

Iren eu sz  zerw ał się i poskoczyl ku  n iem u.
— M lcz , nęd zn ik u ! I ty  śm iesz? ... P rz e ­

b ra ła  się m ia ra , n is  m ogę dłużej milczeć, m u ­
szę cię n ap ię tn o w ać, zd ra jco ! W yobrażałeś so ­
bie, że n ie  będę m ów ił p rzez p iczueie o b o ­
w iązku, ale jeżsli w  tsj chwili sp rzen iew ierzam  
się m ojej przysiędze, ty ś m nie dop row adził do 
tego ... P rzy n a jm n ie j odkupię część m ojej w iny 
odsłan ia jąc  tw o ją  p rzew ro tn o ść ... Je n era le  H e r ­
bau lt, je s te ś  zd rad zo n y , rząd  zna tw o je  p lan y  
i zam ysły , nazw iska tw oich przyjació ł, m iejsce, 
w k tó r rm  się uk ryw asz, cel, do  k tó rego  dążysz. 
O to Judasz , k tó ry  cię sprzedał.

P alcem  w skazał n a  B łażeja. Jen era ł zw ró ­
cił się do sw ego sek re ta rza  i zdum iał się n a  
w idok jego  p rz e s tra rh u  i pom ieszania. P o  raz 
pierw szy o k ^ o n e  podejrzen ie  p rzem knęło  p rz e z  
głow ę p a n a  H erb au lt.

— B ro ń  się, B łażeju ! — zaw ołał — nie 
pozw ól, aby cię zn iew ażan o  w  ten  spo só b ...

N ędznik o tw orzy ł u sta , ale n ie  m ógł znieść 
spo jrzen ia  je n e ra ła  i p ad ł n a  krzesło  zgnę­
biony.

—  Jen era le  — zaw ołał Iren eu sz  —  odłóż 
zem stę n a  później, i póki czas, ra tu j s ię ! Za 
chw ilę m oże być zapóźno.

— Ja  m ia łbym  uciekać, n ie  w iedząc n a w e t, 
jak ie  m i grozi n ieb ezp ieczeń stw a?  N ig d y ! J e ­
żeli tu  je s t  zd ra jca , m usi o d eb rać  zasłu żo n ą  
karę . P rzysięgam , że s tą d  n ie w yjdę, dopók i 
nie będę  pew ny, że pan  go oczern iłeś, a lb o ...

G roźny ru ch  by ł w y m o w n ie jszy m , niż 
słow a.

— S łucha; — rzekł, ch w y ta jąc  za ram ię  
sw ego se k re ta rza  — d la  czego m ilczysz? P o ­
w iedz, co m asz n a  sw o ją  o b ro n ę ?

— T o  w szystko k łam stw o  — w yjąka ł B ła ­
żej, trzęsąc  się ja k  w febrze  —  p a n n a  Jo a n n a  
nie p r  .yjdzie. T o  zasadzka, za raz  d am  p a n u  
dow ód .

— Jak iP  M ów prędzej !
—  C hcąc się tu  dostać , p rzyw łaszczy ł s o ­

bie znak ...
B łażej w skazał ręk ą  n a  Ireneusza, k tć ry  

nic jeszcze n ie  ro ju m ia ł. M iał się w ła śn ie  o to  
zapy tać, kiedy w  sieni rozległy  s -ę szy b k ie  k rok i 
i rad o sn y  głos S a rra z in a . D rzw i się o tw o rzy ły  
i Jo a n n a  żyw o w bieg ła do p o so ju .

— O jcze 1 o jcze! —  zaw ołaia  rzu c a ją c  się 
s ta rco w i n a  szyję.

— Je9!es nakom ec, m oje ufcechanc dzie ię 
— rzekł je n era ł, ściskając ją  z czu}ością.

Łzy radości toczyły się po  m arsow ej jego  
tw arzy , n ie  m ógł się nacieszyć w idokiem  c ó r J .

—  Już cię n ie  opuszczę, d rogi o jcze ! —
m ó w 'a  Jo a n n a  i p ieszczotliw ie tu liła  się do 
niego.

W tem  odw róc iła  g łow ę i spostrzeg łszy  I re ­
neusza, w ykrzyknęła  r a d o ś n ie :

—  P a n  tu ta j?  Gzy pow iedzia łeś m em u  
ojcu, że zaw dzięczam  ci w o ln o ść?  A ch, jak że  
je ste ś  d o b r y !

U sry ła  sp ło n io n ą  tw arzyczkę n a  p iersiach  
starego  żo łn ierza , szepcząc :

— K ocham  cię, d rog i ojcze!
T e  słow a odnosiły  się do  n ich  obu.
— C hodź, m o ja  córko , pow iedz m i wszy­

stko, tob ie p rzy n a jm n ie j m ogę w ierzyć. Go się 
z to b ą  s ta ło  ? K to  cię uw ięził ? Jak im  sposobem  
odzyskałaś w olność P

— D obrze, ojcze, ale to  będz ie  d ługa h i-  
s to rja .

—  Niech się p an i strzeże  —  p rze rw ał I re ­
neusz

— Ani s ło w a ! — zaw ołał je n e ra ł — m c -  
ja  có rk a  sam a w yda w yrok .

Jo a n n a  p y ta jąco  sp o jrza ła  n a  Irtne.iw za, 
k tó ry  w skazał .jej B łażeja, sku lonego  w głębi 
poko ju . S postrzeg łszy  go, co fnęła się i zak ry ła  
tw arz  rękom a.

—  Nie m ogę m ów ić przy  ty m  człow ieku, 
o jcze ! A ch! o d d alm y  się stąd ...

W głos e joJ b rzm ia ł w s trę t i zgroza.
— A w ięc to  p ra w d a !  — zaw ołał je n e ra ł 

i z podn iesioną pięścią p n s tą p ił ku  Błażejow i.
—  Ł ask i! — w y jąka ł zd ra jca , z su w ając  się 

n a  ko lana.
H erb a u lt zaśm iał się się szyderczo. Iren eu sz  

poskoczyl do  drzw i i zaczął nas luchyw ać, ręk ą  
nak azu jąc  m ilczenie.

— Idą ! —  szepnął.
—  K to ?
—  Policja.
S łychać by ło  odgłos ciężkich kroków  n a  

schodach, a po tem  rozleg ł się ok rzyk  S a rra z in a .
— Jesteśm y  zg u b ien i!  — jęk n ę ła  Jo a n n a .
—  S p ró b u ję  w as ocalić — rzek ł Ireneusz .
— A jeżeli pochw ycą  o jc a?
W  p rzed p o k o ju  toczyła się w alk a
—  Niech ża le n  z w as w ym ów i słow a, 

b io rę  w szystko n a  siebie —  p rzestrzeg ł I re ­
neusz.

— D obrze, będziem y m ilczeli.
f— A te n ?  — zap y ta ł h r. de M o n tm o rt, 

w ssazu jąc  n a  B łażeja.
— N ie o tw orzy  u st, ręczę za n iego  — o d ­

rzekł je n era ł.
— Już są !
D rzw i o tw orzy ły  się z trzask iem , i n a  p r o ­

gu s ta n ą ł in sp e k to r  policji F a rg e a u  w raz  ze 
sw oim  Kolegą G o ran d em . W p rzed p o k o ju  wi­
dać było żo łn ierzy , o taczających  p rze rażo n eg o  
S arraz in a .

(Oiąg daisty nastąpi).
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Sędzia przysięgły , pośw ięcający  sw ój czas" 
i sw ój tru d  bez in teresow nie , nie pow in ien  być 
narażo n y  n a  żadne szykany i uszczypliw ości, 
p rzysługu jące m u  zaś p raw o  - ta w ia n ia  p y tań  
św iadkom , nie m oże b y ś  k ręp o w an e p ro c e d u ra l­
nym i fin tam i.

P rzysięg ły  m a rów ne , a bodaj czy n ie  w ię­
ksze p raw a  od n as  w szystkich , a  b ezp o d staw n e 
cy tow an ie go n a  św iadka po  to  ty lko, aby go 
u su n ąć  z m iej ca sędziow skiego, rów n ało b y  się 
te m u  chyba gdyby  o b ro n a , chcąc się pozbyć 
n iew ygodnego  p ro k u ra to ra , tegoż z m iejsca 
o s ia rż y r ie la  n a  ław ę św iadków  zacytow ała .

.S p rze c iw ia m  się tedy  — dodałem  — w n io ­
skow i p . p ró k u ra to ra  ja k  n a jka tego ryczn ie j; 
w nioskow i te m u  b ra k  je s t w szelkiej ju ry d y ­
cznej i f a k t y c z n e j  po d staw y , gdyż n ie p o d a - 
n ą  je s t w cale ow a k o n k r e t n a  okoliczność, 
n a  k tó rą  św iadek  m a być p rzesłu ch an y . Gdyb 
jednak  w ysoki try b u n a ł by ł o d m iennego  zdania, 
gdyby  w olno  było  cy tow ać św iadkó  v n a  m gli­
s tą  okoliczność , c o  im  je s t w  jak i jś  s u ro w e  
w iadom em *, gdyby  sędzia pr-.ys ęgły R  m iał 
być ja k o  św iadek  w ezw any — naow  zas m uszę 
się liczyć z ty o i fak tem , że dw óch św iadków  
zaw sze w ięcej zaw aży , aniżeli jeden .

P o n iew aż  tedy  p. p ro k u ra to r  pow inien  już 
z m ocy  sw ego u rzędu  m ieć dokładniejsze in fo r­
m ac je  o s to su n k ach  przestępców , aniżeli p ie r - 
szy lepszy obyw ate l, a  n ad to  p rzyw iązu ję  do tego 
p e w n ą  w agę, ab v  zasada rów ności p ro ced u ra ln e j 
by ła  o b se rw o w an ą  i ab y  obok św iadka sędziego 
przysięgłego, zasiadł rów nież św iadek p ro k u ra to r  
p a ń s tw a  —  p rze to  u p raszam  n a  w y p a d e k ,  
gdyny  try b u n a ł zgodził się n a  w niosek  p. p ro ­
k u ra -o ra , w niosek, k tó ry  u w ażam  za bezzasa­
dn y , o zacy tow an ie do  ro zp raw y  w c h a ra k to r ;e  
św iadka rów n ież  u rzęd u jąceg o  w t-*j chw ili 0. 
pre k u ra to ra  p a ń s tw a , a  to  celem  p rzesłuchan ia  
go  c o  d o  t y c h  s a m y c h  d o s ł o w n i e  
o k o l i c z n o ś c i " .

T ry b u n a ł pow ziął po  n arad z ie  uchw ałę , od­
m a w ia ją cą  w nioskow i p a n a  p ro k u ra to ra , a to  
z p o w odów  m niej w ięcej p rzezem nie  p rz y to ­
czonych; pon iew aż zaś w niosek  przezem nie p o ­
staw io n y  .o c z y n io ry  zosta ł b sz wszelkiej rac jo ­
nalnej p o d staw y  i jed y n ie  w  celu w ydrw ien ia  
i ośm ieszen ia p o p rzed n io  przez oskarżycie la  p u ­
blicznego uczynionego  w n io sk u " p rze to  skazał 
m n ie  n a  z a p łic e r ie  g rzyw ny  w kw ocie 100 zł.

N ie chcąc p rzew lekać ro zp raw y , złożyłem  
100 zł bezzw łocznie n a  sto le  o b rad . S ądzę je ­
d nak , że je s t to  rzecz dop ie ro  w  po łow ie  u k o ń ­
czona — gdyż, jeżeli w niosek m ój był n ie rac jo ­
n a ln y  (uznałem  to  i op łaciłem ) ja k  nazw ać n a ­
leży w niosek  d rugiej s tro n y , rów ny  m o jem u  do ­
słow nie, fo rm ą  i treśc ią , a sta rszy  ty lko p ie rw ­
szeństw em  czasu, w k tó ry m  zosta ł p o s ta ­
w ionym  f

Poniew aż nic lepiej nie ucz>, ja k  przykład , 
p rze to  chcia łem  ty lko zad em o n stro w ać  a j  oculot 
plastycznie , że p jw n y c h  rzeczy w sali sądow ej 
rob ić  n ie  m ożna, że p rzysięg łym , kłó ry cb  p a ń ­
s tw o  b ezp ła tn ie  w  in te resie  w y m ia ru  sp raw ie ­
dliw ości używ a, należą  się od  w szystk ich  czyn­
ników  p rocesow ych  w zględy i pow ażna tra k to ­
w an ie —  chociaż n ie  no szą  m u n d u ró w  i czapki 
z bączkiem , a  ty lko  m ieszczańskie su rd u ty .

Principiis obita! W  ten sp o só b  rzecz po j­
m u jąc  pocieszam  nię, t e  k w o 'a  100 zl. n ie p o ­
szła n a  m a rn e  i op łaciła  za jad ę .

D odać w końcu  m uszę, że u rzędu jącym  
podczas rozpraw y oskarżycielem  pub licznym  — 
n i e  by ł dzisiejszy azef p ro k u ra to r ji s try jsk  e jv 
znany  i szanow any  pow szechn ie , daw niejszy  
członek p ro k u ra to r ji lw o w sk ie j, k tó ra  pod 
w zględem  ta k tu  i pow agi, z ja k ą  sp raw u je  
sw ój tru d n y  i żm udny  u rzą d , w y tw orzy ła  is to ­
tn ie  k lasyczną szkolę, ry w alizu jącą  z o b ro n ą  
podczas ro zp raw  jedyn ie  w k ie ru n k u  p o zn an ia  
p raw d y , a n ie  m a jąc ą  czasu  n a  w yw ołan ie  ep i­
zodów , m oże n a w e t zabaw nych  i dow cipnych , 
lecz co n a jm n ie j... n ieprzew idzianych  w  u staw ie .

M ichał Grek.

Konkurs na szkice 
Domu narodowego w Cieszynie.

T o w arzy stw o  D om u  naro d o w eg o  w Cieszy­
n ie  ro zp isu je  k o n k u rs  n a  szkice d o m u , m a jące­
go być ognisk iem  życia poL kiego  w K sięstw ie 
cieszyńskiem . W  k o n k u rsie  udział b rać  m o g ą 
t y l k o  a r c h i t e k c i  P o l a c y ,  bez w zględu n a  
m iejsce zam ieszkan ia . K onkurenci nadesłać  w in­
ni szkice pocz tą  do  za rządu  T o w arzy stw a  
technicznego  w  K rakow ie, R y n ek  gł. 17, II p ię ­
tro , n a j p ó ź n i e j  d o  g o d z .  8 w i e c z o r e m  
d n i a  15 l u t e g o  1899 r o k u .

P rzedłożyć należy : w ykonan*  w skali 
1 :2 0 0 :  f .  R zu ty  poziom e su te re n , przyziom u, 
I  i II p ię tra . 2. W idoki dom  u od R y n k u  i u!icy 
bocznej, w rzu tech  o rto g o n a ln y ch , n iem alow a­
nych . 3 . P rz y n a jm n ie j je d e n  p rzekró j p ionow y.

Szkice trze b a  o p atrzy ć  godłem  i załączyć 
do  n ir h  zap ieczętow aną , tem  sam em  godłem  
oznaczoną k o p e rtę , z ad re sem  a u to ra . K operty  
te  zo s tan ą  p rzech o w an e w  zarządzie T o w a rz y ­
stw a  technicznego  i ty lko  należąca  do n a g ro ­
dzonego  p ro jsk tu  o tw o rzo n ą  będzie.

W  drugiej po łow ie lu tego  1899 r. ju ry , 
złożone z dw óch  delegató  v T o w arzy stw a  D om u 
n aro d o w eg o  w  Cieszynie, o raz p p . : a rc h itek ta  
W ład y sław a K aczm arsk iego , a rc h itek ta  R a j­
m u n d a  M eusa, p rezesa  S to w arzy szen ia  b u d o ­
w niczych, p ro f. S ław o m ira  O drzyw olskiego, 
rad c y  b u d o w n ic tw a , p ro f. Józefa P oku tyńsk iego , 
a rc h itek ta , inżyn iera W incen tego  W dow iszew - 
sk ie g j, d y re k to ra  u rzę d u  budow niczego  m ie j­
skiego, p rzy słan e  szkice ro zp a trzy  i w yda 
w yrok.

Szkice u zn an e  za n ajlepsze  z nadesłanych , 
a c a ł k i e m  d o b r e  i z u p e ł n i e  o d p o w i a ­
d a j ą c e  c e l o w i ,  n ag ro d z o n e  b ęd ą  kw o tą  
p i ę c i u s e t  k o r o n ,  a  n ad to  a u to r  ich o trzy ­
m a  w ykonan ie  p la n ó w  b u dow y  D om u n a ro d o ­
w ego, za odpow iedn iem  w ynag rodzen iem . Gdy­
by żadnego  z p rzy słan y ch  p ro jek tó w  nie uznano  
za całkiem  d o b ry  i odpow iada jący  celow i, to 
najlepszy z n ich  o trzy m a  n ag ro d ę  w  kw ocie 
6 0 0  koron , w zględnie k w o ta  ta  rozdzie loną bę­
dzie pom iędzy dw a na jlep sze  p ro je k la , a a u to ­
rom  żadne d a h z e  p raw a  p rzysług iw ać n ie będą . 
Szkice uw ieńczone n ag ro d ą  w k a ż d y m  r a ­
z i e  s t a j ą  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  T o w a rz y s tw a  
D om u  n aro d o w eg o  w Cieszynie.

P ro g ra m  k o nkursu  i od n o śn e  zdjęcia o trzy ­
m a ć  m ożna  za n ad esłan  em  n a  koszta posyłki 
4 0  h a lerzy  (2 0  kop ,, 4 0  fen., lu b  4 0  c e n u m .)

w znaczkach  p o cz to w y ch ,’ do se k re ta rza  T o w a ­
rzystw a technicznego, in ży n iera  Ś m iałow sk iego , 
K raków . Z goda 1, I p ię tro , lu b  też za zgłoszę-* 
n iem  do k u rso ra  tov. arzyscw a w losnalu tr^oż, 
R y n ek  gł. 17, II p ię tro .

Listy z kraju,
Z W adow ickiego 26  g rudn ia . (Ogólne uw a­

gi. — Piękny objaw), M iło  z naszsgo p o w ia tu  
m am y  w iadom ości, chociaż nasz  p o w ia t daw niej 
za czasów  rządów  m arszałka  B au m a by ł bard zo  
pow ażnym . P racy  tu  by ło  dużo, a p rac y  do- 
b r f j  pożytecznej. Dziś także zffójduje się jeszcze 
g a rs tk a  ludzi, nie upada jących  n a  duchu , choć 
tu  ciężkie w arunk i, ro la bez sz tucznych  n aw o ­
zów  n ie w yda wiele, fab ryk  b ra k  — lud w y­
chodzi za g ran icę  na za robek  i posyła do d o ­
m ów  większy grosz, a  p rócz  tego  nie gnuśn ie - 
je. — L u d . gdzie dobrze  p row adzony , m a dość 
dobry zm ysł. N. p. w gm in ie  Grabowsz.czycach 
tuż n ad  rzeką Siawą,  gdzie się w znosi o b ro n ­
ny zam ek, w ybra ł lud przed  rok iem  sw ym  w ój­
tem  w szystk im i g łosam i p a n a  L udw ika C h rzą­
szcza, dziedzica tej w si —  czyż to  nie p ięknie 
z jednej i z d rug iej s t ro n y ?  P an  wsi raa jacy  
pracy  po  uszy w  roli, p rzy jm u je  ciężkie obo ­
wiązki g o sp o d arza  gm iny , d o rad  :cy dla m alu ­
czkich i opieki a a d  m łodszą b rac ią , k tó ra  w 
te raźn ie jszych  czasach p o trzeb u je  op iek i i p ro ­
w adzenia . Z drugiej s tro n y  ładny  czyn ze strony  
p rzyw iązanych  w łościan, że nia czując się na 
■ile*, oddali cbętm e s te r  w ręce  człow ieka m ło­
dego, w ykształconego, rzu tk iego , p racow itego  i 
p ragnącego  do b ra  ogółu.

Życzym y p a n u  w ójtow i ab y  jego uczynność 
najlepsze sku tk i odnosiła . K .

Humor w sądzie.
0  em ery to w an y m  przed  n ied aw n y m  czasem  

członku try b u n a łu  angielskiego, s ir H erirym  H ł w -  
kinsie, n a jp o p u la rn ie jszy m  przedstaw icie lu  a n ­
gielskiej ław y sędziow skiej, k rąży  m n ó stw o  z a ­
baw nych  anegdo tek . Ś w iadczą one w szystk  e  o 
dow cipie, h u m o rze  i zd ro w y m  ro zsąd k u  n a js ła ­
w niejszego angielskiego p raw n ik a  k rym ina lnego , 
k tó ry  od la t 22  był p rezy d en tem  sądu . Jeszcze 
do o s ta tn ic h  dni, aczkolw iek m a już 81 lat, 
b y t „ A rry  A w kins", ja k  go nazyw ali zb ro d n ia ­
rze z G ockney, postrachea? w szystk ich  złoczyń ­
ców . N ajw yrafinow aószy  z n ich  był zgubiony, 
gdy s ta w a ł przed  .A r ry m  A w k in rem ", k tó reg o  
o rli w zrok p rzen ikał do głębi duszy. Ż adne , jek  
najw ięcej te a tra ln e  zapew nien ie  o n iew inności, 
n ie  m cgto  go w prow adzić  w  b łąd .

T a k  zaw ołał raz  oskarżony , gdy H aw kins 
go z a p jta l ,  czy m a jeszcze coś do pow iedzen ia:

— N iechaj m n ie  W szechm ocny  u to p i, j e ­
żeli nie m ów ię p raw d y ! Jestem  n ie w in n r  tej 
zb ro d n i 1

H aw kins m ilczał p rzez chw ilę, tak , jakby  
te słow a w yw arłv  n a  n im  w rażen ie . A  po tem  
r z e k ł :

—  T ak , sk o ro  W szechm ocny n ie  uw ażał 
za  s to so w n e  w m ięszać się w  tę  sp raw ę , ogłoszę 
te ra z  w yrok .

A  w y g ło s i w yrok  p iep rzn y !
Inny  s ta ry  oszust, k tó rego  H aw k in s posłał 

n a  siedm  la t do w ięzienia, ję cz a ł:
— A ch, m ilordzie, tego n ie  p rz e ż r ję !
— Nie w j d a je  mi się to  w cale pożądanem  

—  o d p a r ł H aw kins.
P odczas ro zp raw y  p rzyznał się oskarżony  

do w iny, a po tem  cofną ł to  ośw iadczen ie i 
tw ierdz:!, że je s t n iew inny . T ry b u n a ł w ydał 
w erd y k t , n iew in n y ". H aw kins og łasza jąc  w y­
rok , r z e k ł :

—  O skarżony , p rzed  kilku  m in u ta m i rze­
kłeś, że je s tp ś  złodziejem . T ry b u n a ł orzekł, że 
je s te ś  k łam cą, uw aln iam  cię więc.

P rzed  rozpoczęciem  ro zp raw y  p ro sił je d en  
z sędziów  przysięgłych, ab y  go uw o ln iono , gdyż 
je s t g lueby.

—  Możesz pan  iść — szepnął H aw k in s za ­
ledw ie dosłyszaln ie.

— D ziękuję, m ilc -dz ic  — o d p arł g łuchy  
przysięgły  i zw ró ił się ku  drzw iom .

H aw k io s zaw ołał go czem  prędzej, z p o ­
w ro tem  i trzy m ał go przez cały szereg  ro zp raw .

Jeszcze p ized  kilku la ły m ia ł s ir  H en ry  
zw yczaj w prow adzać do sa li sw ego u lub ionego  
p sa , k tó ry  t ła d ł  się pod  iego  fo telem . R az, gdy 
je d e n  z o b rońców  podczas p rzesłu ch an ia  św ia d ­
ków  zaczął się za g łośno  rb u rz a ć , ro zp raw ia jąc  
n a  te m a t m oralności, zaczął pies pod  fo telem  
H aw kinsa  g « a : to w n ir- szczekać. P re zy d e n t nie 
s trac ił p rzy tom ności um ysłu .

— Cicho, cicho — zaw ołał su ro w o  — p ra ­
gn ąłb y m , aby  p now ie n ie zaw sze w prow adza li 
p sów  do s a l i !

Gdv innym  razem  o b ro ń ca  zaczął pleść 
t rzy po trzy  i nm chciał kończyć sw ego p r z e ­
m ów ien ia, nap isa ł k ilsa  'łó w  n a  k artc e  i posła ł 
j ą  do ad w o k a ta . Z najdow ały  się n a  niej n a s tę ­
pu jące  sławami .R o zp isan ie  m g ro d y  n a  c ierp li­
wość Z łoty m edal, s ir H nnry  H aw kins. Z a­
szczytna w zm ian t a ,  Jo b " .

Gdy m iał do J zyn iec ia  z dziećm i, okazyw ał 
zaw sze wiele serca. N astęp u jąca  ro zm o w a to ­
czyła się m iędzy n im , a jak im ś ja k o  św iadek  
w ystępu jącym  ulicznikiem  podczas jed n e j z r o z ­
p raw .

— G dybym  pow iedział, że m asz p o m a ra ń ­
cze w ustach , czy to  by łaby  p raw d a  ?

—  Nie, to  byłoby k łam stw em .
— A gdybym  pow iedział, że trzy m asz  p o ­

m arań czę  w ręku  ?
—  T o  byłoby  także k łam stw em .
—  A gdybym  ci obiecał dać  to rb ę  p o m a ­

rańcz  i nie d a ł ci j ;j. cohy to  było ?
—  T akże  k łam stw o .
— A gdybym  ci ją  d a ł?
—  T o  by łaby  p raw d a.
— D obrze. A  za tem  dam  ci ją .
1 d o trzy m ał słow a.
Nie tak  d o b ro d u szn em i były jego uw agi 

co do d am , k tó re  się tłoczą n a t r ę t  de do cel 
sądow ych. G niew ało go to , że n iek tórzy  . 7. jego 
kolegów  odstępu ją  tak im  dam  ora m iejsca n a  
law .e sędziów . R az  p rzew odniczy ł w procesie  o 
oszczerstw o, w  k tó ry m  ja k o  corpus delicti p rzed ­
łożono trzv  m a r  onetk i, dw ie m ęskie i je d n ą  
żeńską Ich rzekom o n iep rzyzw oite  u b ran ie  s ta ­
now iło  tre^ć r< zpraw y.

— fi izir ż m am y um ieścić te  figu rk i ? — 
p y ta  o b ro ń 'a .

— VV  d:! c a  pow inna  zająć m iejsce n a  
fo telu  sę d z io w sk im !

N a dow ód , że k ierow ał się także i u cz u ­
ciem  ludzkości, należy w spom nieć o jego  zacho ­
w aniu  się podczas p rocesu  o b igam ję  w D erby . 
M łoda p a ra  p o b ra ła  się w r. 1884, po trzech  
m iesiącach  je d n ak  u znała , iż dalsze w spó lne p o ­
życie je s t n iem ożliw em . R ozeszli s ę d o b ro w o l­
n ie i przez sześć la t żyło każde z osobna . W  r. 
1891 obo je  w stąpili w p o n o w n e  zw iązki m a ł­
żeńskie i obydw ie p a ry  żyły szczęśliw ie. .M o­
ra ln i"  sąsiedzi w m ięszałi się w  tę sp ra w ę  1 za - 
denunejow ali rozw iedzion , ch do b ro w o ln ie , m ęża 
i żonę, o b igam ję . H aw kins. ja k o  p rezydu jący , 
ośw iadczył, iż uczucie ludzkości p rzew aża  literę  
ustaw y  i p a rę  tę należy zostaw ić w sp o k o ju  
Je st on co p raw d a  obow iązany  w ydać w yrok p o ­
tęp iający , nie czyni tego jednakow oż i u w a l­
nia ją .

55DZIENNIK POLSKI
rozpoczyna z dniem 1 stycznia 1898

X X X II
rok istnienia i służby publicznej.

„DZIENNIK POLSKI’
w ychodzi codziennie, nie w yłączając n iedfK l i 
św iąt, i d a ie  sw ym  czyteln ikom  3 6 2  n u m e ró  v 
rocznie. Dziennik Polski m a dw a w y d a n ia : 
wieczorne, dla p re n u m e ra to ró w  zam iejscow y*h 
i poranne dla L w ow a. W e L w ow ie w ychodzi 
Dziennik  o -godzin ie  8 rao o , n a  p ro w in  jy  :.a -; 
w ysy łany  byw a w ieczornym i pociągam i.

W  ten  sposób  tak  je d n i ja k  i d rudzy  czy­
telnicy obsłużeni są  sp iesznie i dok ładn ie.

Dziennik Polski nie goni za s .n s a  ją  ko ­
sz tem  p raw d y , ale z zadow olen iem  sk o n s ta to ­
w ać m ożna, f.e j e g o  i n f o r m a c j e  o k a ż d y m  
w a ż n i e j s z y m  f a k c i e  s ą  w y c z e r p u j ą c e ,  
d o k ł a d n e ,  p e w n e  i s p i e s z n e .

Zw łaszcza czytelnicy zam iejscow i rnusic-li 
zrob ić spostrzeżen ie , że D ziennik  w  s to sunku  
do innych  p ism  m a najw cześn ie jsze w iad o m o ­
ści te lefoniczne i te legraficzne. Z w racam y  też 
uw agę n a  znacznie rozszerzony  dział w iad o m o ­
ści z zak resu  ru eb u  hand low ego  i g o sp o d a r­
skiego. k tó ry  w m ia rę  p o trzeb y  ulppszać bę­
dziem y.

Dział pow ieściow y za jm u je  w  Dzienniku  
po vażna m iejsce. O ile in a te rja i red ak cy jn y  p o ­
zw ala, zn a jd u ją  się w p iśm ie z reg u ły  trz.y U- 
Ijetony — z k tó rych  jeden  za jm u je  zaw -ze p o ­
wieść o ry g in a ln a . O becnie rozpoczn iem y dr uk 
znakom itej pow ieści R odziew iczów nej pt.

D la odcinka naszego p ism a  pozyskaliśm y 
p rócz  R o d z i e w i c z ó w n e j ,  n n . : A b g a r -
S o ł t a n a ,  G a w a l e w i c z a ,  G l i ń s k i e g o ,  
Z a l e s k i e g o  K azim ., tudzież p. Zofję K o w e r -  
s k ą ,  k tó ry ch  u tw o ry  w ro a u  przyszłym  d ru ­
kow ane będą . Jedną z najb liższych  now ości 
w odcinku  naszego p ism a, będzie pow ieść V e- 
ry tu sa  pt.

„Z P K M I3 1 K Ó W  PAJĄKA"
rzecz nadzw yczaj b a rw n a , opow iedziana na tie 
p rak ty k  lichw iarsk ich  i bezp rzyk ładnego  w yzy­
sku  b iednych  .m u c h "  przez .p a ją k i" . '

O prócz tego p o jaw ia  się co tygodn ia  w nie­
dzielnym  n u m erze  k ro n ik a  n iedzie lna p ió ra  p. 
Kazimierza Bartoszewicza, K roniki te ju ż  zdo­
były sobie uznan ie  naszych  czyteln ików .

N ad to  —ró w n ież— co niedzielę daje  Dziennik 
Polski b ezp ła tny  do la tek  pow ieściow y objętości 
całego ark u sza . W  dod atk u  tym  po ukończen iu  
obecnie w ychodzącej pow ieści, d ru k o w ać  b ę­
dziem y je d n ą  z na; p iękniejszych p o w ieśni f ra n ­
cuskich  p t. ,Z czasów rejencjl."

U DZIENNIK POLSKI”
kosztu je

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4 50 c i  
miesięcznie zł. 1‘50 ct

na prowincji: 
kwartalnie zł 6 ‘ -  ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct

(Za przesyłKę do domu miesięcznie 20 ct.)
P re n u m era to ro w ie  .D z ienn ika  Polskiego* m ogą 

n ad to  p ren u m e ro w a ć

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze p ism o d la kob ie t (w raz  z k ro jen i i d o ­

d a tk iem  powieściowy m )

„ B L U S Z C Z ”
po cen ie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct 
mlealęcznlezł. —•50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct 
miesięcznie zł. —'80 ct.

P re n u m e ra to ro w ie  .D z ienn ika  P o lsk iego" m ogą 
nobyw ać k a len d a rz  h u m o ry sty czn y

„ Ś M I O f U S  A “
po zn ;żonej cenie 4 0  ct. (wraz z  przesyłką  

pocztową).

a V

Diąrjusz lwowski.
P i ą t e k  30 grudnia.
O godz. 6 papci, na uniwersytecie posiedzenie 

komitetu dli* budowy pomnika A. Mickiewicza we
Lwowie'.

Teatr tir. Skarbka: .Z aza." Początek •  godz.
7 wieczorem .

Kaignda.rz- Piątek (8 0 ): Dawida. Wschód 
ałońcs o godzinie 7 minut 68, zachód o godzinie 
4 minut f)

Uzasadnioną skargę pod adresem dyrekcji 
kolejowej, otrzymujemy od jednego z naszych p renu­
meratorów, który tak pisze:

„Syn mój przyjechał pociągiem nocnym na ferje 
świąteczne po to. by się do łóżka położyć, a to dzięki 
wagonowi nieopalonemu Nr. 5001 . Jest to lekce­
ważenie publiczności, aby kazać ludziom takiem. cał­
kiem zdazylowanemi wagonami w zimie jeździć. 
Proszę sobie wyobrazić, i t  pociąg idzie 131 kilo­
metrów, ze Lwowa do Sokala, o ś na pełnych godzin, 
gdy tę  przestrzeń na liaji Lwów-Kraków przebiegają

zwykle w trzy i pól godziny — Jeżeli jeszcze do tego 
dodamy, że podróż ta odbywa się w wagonach sta­
rych, rozbitych, bez wychodków i źie opalonych, 
to chyba wystarczy, aby ir^ec wyobr śnie o taj 
milej 1 odróży.

Dla osób starych, chorowitych, podobna podróż 
w zimie jest zabójstwem , dla ludzi zdrowych 
wprost torturą*.

Taksa aptekarska w koronach I halerzach.
Skutkiem wydanej taksy leków na r. 1899 w mo­
necie koronowej, obowiązane są wszystkie apteki do 
obliczania przypadającej należytości w ten sposób, 
iż na każdej recepcie cena przepisanego leku umie­
szczoną być winna w koronach i halerzach, tem 
samem i przypadająca należytość w tej monecie 
wiuna być zapłaconą. Zwracamy przeto uwagę pu­
bliczności na tę nowość i zmianę, która z początku 
może dać powód do pewnych niepoiozumieó.

Oszuści. Z Wiednia donoszą: Do tutejszego 
sądu krajowego odstawiono wielu ajentów handlo­
wych, którzy w porozumieniu z niektóreml firmami 
oszukańczymi udzielali o takowych korzystne infor­
macje i «  ten sposob ułatwiąli tymże pobór towa­
rów u ku ców en yros i pozbywanie towaru po 
bajecznie u skich cenach. Za dwoma zbiegłymi kup 
cami rozpisał sąd tutejszy krajowy listy gończe. 
Szkodę, jake wynikła z tego karygodnego czynu, 
obliczają na setki tysięcy zl.

Zarząd główny krakowskiego Tow. oświaty 
ludowej założył w grudniu cztery nowe czytelD't W 
gminach : Dankowice (pow. Biała). Golębowice (W a­
dowice), Tyczyn (Rreszów), Gorliczyna (Łańcut), a 
nadto uzupelod bibljoteczki 23 ciytelń poprzednio 
założonych w gminach: Uszew (Brzesko), Paczólto- 
wice, Rudawa (Chrzanów), Binarowa (Gorlice), 
Zdziarzec (Mielec), Juszczyn, Łętownia, Rudnik, To­
porzysko (Myślenice), Siedlec (N. Sącz), Świątniki 
górne (Podgórze), Łąka (Rzeszów), Czudec, Nie- 
wodna (Strzyżów), Sobów (Tarnobrzeg), Rzuchowa 
(Tarnów), Brzezinka, Gargauice (Wadowice), Jano­
wice, Łednica górna (Wieliczka), Jeleśnia (Żywiec), 
tudzież bibljeteczkę czytelni w uniwersyteckiej kli­
nice chorób wewnęt-znych pod kierunkiem profesora 
dr. E Korczyńskiego w Krakowie.

Ogółem rozesłano w tym celu 1491 książek, 
wartości 614  zl. W przeciągu 189tJ roku założył 
zarząd Towarzystwa 30 nowych czytelni, uzupełnił 
149 bibljoteczek czytelni w dawniejszych łatach za­
łożonych i rozesłał w  tym celu 19.118 książek, w ar­
tości 47 9 4  zl.

Nową armatę wynalazł w nowym Jorku dr. 
Gatling, a próbowano ją  w ostatnich dniach w Sandy 
Hook. Wytrzymuje' ona ciśniecie 37 .000  funtów na 
cal kwadratowy, podczas gdy zwykłe armaty polo we 
wytrzymują 32 000 , okrętowe zaś 3U.000. Z nowej 
armaty dano sześć strzałów. Przy pierwszym strzale 
zużyto 132, przy drugim 135, a przy trzecim 142 
funtów prochu. W ogóle ma być danych 3(10 strza­
łów, a ładunek ma być coraz silniejszy. Dr. Getling 
po wierceniu poddał armatę działaniu ciepła. Tem­
peratura na zewnątrz wynosiła 2 .000* Fahrenheita, 
przez otwór zaś puszczono prąd zimny Tajemnica 
nowej araia*j polega na nowym aljażu lanej stali.

Pamięć U ryb. Wśród zoologów nie ma jeszcze 
zgody co do tego, czy ryby posiadają uwagi godną 
pamięć, a przykłady, że tak jest, bywają zwykle przez 
przeciwników określane jako przypadki. Następującej 
historji jednakowoż nie będ/.ie sobie chyba możoa 
inaczej wytłumaczyć! jak tylko tem, że pamięć u ryb 
w istocie istnieje. Jeden z uczniów politechniki pa­
ryskiej zauważył, przecnadzając się z kolegami po 
ogrodzie luksemburskim, że ryby znajdujące się 
w  stawie, zawsze za nim płynęły. Skoro się zbliżyli 
do brzegu, ryby natychmiast podpływały, podczas gdy 
na innych przechodniów nie zwracały wcale uwagi. 
Ponieważ studenci nigdy ryb nie karmili, ani też nic 
zajmowali się niemi w n n y  sposób, przeto zachowa­
nie się ryb było dla nich niewytlumaczcnem. Naresz­
cie pewnego dnia spotkali dozorcę parku, który kar­
mi ryby i zagadka była natychmiast rozwiązana. 
Technicy paryscy noszą czarne uniformy z czerwo- 
nemi wypustkami, a dozorcy parku ubrani ją  prawie 
tak samo. Widocznie ryby brały studentów za do 
zorców i spodziewając się,* że dostaną coś, podpły­
wały bliżej, skoro tylko zauważyły nadchodzących stu 
dentów. Z tego widać, że ryby, przynajmniej w ogro­
dzie luksemburskim, posiadają doskonalą pam ęć.

Tort ambasadora hiszpańskiego, Pewnego 
pięknego sierpniowego d »ii panował w kuchni am ­
basadora bezpańskiego w Berlinie ruch gorączkowy. 
Szef kuchni Blanchard spieszył się ogromnie Am­
basador zaprosił na obiad kilkunastu dyplomatów, 
a kuchmistrz chciał pokazać, co umie. Zbudował 
właśnie wspaniałj tort lodowy i przyjrzawszy się 
swemu arcydziełu, uda? się po coś do piwnicy. 
Gdy powrócił, osłupiał. Ręka profana dotknęła się 
tortu i zburzyła ge. Spojrzał ua kucharkę, rzucił 
się na nią . zaczął bić tak niemiiosiarnie, że uczy­
nił ją niezdolną do pracy. W godzinę potem po­
kazało się, że sprawczynią nieszczęścia była garde­
robiana pani ambajadorowej. Blanchard zaskarżony 
przez kucharkę, stanął przed sądem i skazany został 
na 150 m arek kary i 70  marek odszkodowania. 

Wilhelm II Jako literat. Cesarzowi N em ec
po obrazach, kompozycjach muzycznych, mowach, 
toastach itd przybywa nowy laur do wieńca nie­
śmiertelnej sławy. Oto ogłosił on właśnie w  dzien­
nikach, że wyda swoje wrażenia z podróży do Pa­
lestyny w osobnej książce ,z  obrazkami.1, według 
fotograf) 1, zd.ii.tTch przez cesarzowę

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował kancelistów sądow ych: Ignacego
Pieczyńskiego w Oświęcimiu i Jana Józefa Zmarzlió- 
skiege w Radłowie, oficjałami knncelaryjnymi II. 
klasy exlra statum  w Krakowie.

Żydowska praca w Galicji. W ostatnich 
dwóch tygodniach wystawili żydzi na !■ ;ytację chrze- 
ścjańskich gospodarstw dwadzieścia dwa, a w poprze­
dnich 3 tygodniach wystawili na licytację gospo­
darstw chrześcjsńskich na kwotę 55  357.

W tiybach maszyny utracił wszystkie palce 
u prawej ręki M.cLal Skrut, włościanin, którego 
wczoraj przywieziono na stację ratunkową celem 
opatrzenia. Skrut pochodzi z Juszkowiec.

Przejechaniu przez tramwaj konny. Wczo­
raj wieczorem około godziny 6 dostała się wskutek 
nieostrożności własnej służąca Tekla Polka pod koła 
tram waju konnego i poniosła ciężkie uszkodzenia 
u lewej nogi, zwłaszcza piętę ma zupełnie zgrucho- 
taną. Wypadek ten zaezed! na ulicy Żółkiewskiej. 
Nieszczęśliwą po opatrzeniu odstawiono do ssDitala. 
Woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności.

Silnie pokaleczył Się R om an H orodyski, któ­
rego wczoraj około godziny 3 popołudniu chwycił 
atak epilepsji na  ul. Łyczakowskiej 1 obalił na  zie­
m ię. Nieszczęśliwy upadzjąc, a  następnie podrzucany 
atakiem  na chodnikn, poniósł kilka ciężkich obrażeń 
głowy i bioder. Dopiero przybyłe pogotowie zajęło

się nim, a zadawszy mu środki uśmierzająca, od­
wiozło do szpitala giownego.

Z Białej od tamtejszego magistratu oizymaliamy 
pismo z niemiecką uieczątką: ,  Magistrat der Stadt
Biała", pisane po polsku, a zawierające sprostowanie 
artjkulu  Dziennika  p. t. „P  zodkowi* nowych P o ­
laków." Pisma tego, mimo, że powołuje się one na 
elastyczny § 19 ustawy prasowej, me zamieszczamy 
z powodu jego zupełnie nieprawdziwego przedsta­
wienia rzeczy. Zaprzecza ono wszystkiemu temu, 
co już stwierdzone zostało przez doniesienia pism 
niemiecrich —  a chyba nstawedrwca nie ustanowi? 
owego nieszczęsnego §. 19 po to, aby pod płaszczy­
kiem jego można było z rozmysłu przemycać do 
pism nieprawdę. Wszak jeśli tak dalej pójdziemy 
to chyba każde pismo byłoby zmuszona umieścić 
np. sprostowanie którego z czytelników, powołują­
cego sie na §. 19, iż nieprawdą jest, iż w dzień 
świeci słońce.

Uroczystość Mickiewiczowska w Zurychu
wypadła świetnie. Obchód ten urządziła młodzież 
polska w wielkiej sali hotelu .C en tra l" , a stawili 
się nań tłumnie Francuzi, Niemcy i Rosjanie. Sło­
wo wstępne wypowiedział „Nationalrath* i członek 
rady miejskiej p„ Greulich, przedstawiając wymo­
wnie działalność i znaczenie polskiego wieszcza poza 
grani/am i kraju rodunnego. Prócz tego zabierali 
glos profesor uniwersytetu Stern, redaktor dr. Schmidt 
i Karol Lewakowski. Wszystkie mowy i produkcje 
wokalne przyjmowano nader gorąco.

O jcobójca. Z Zadaru. donoszą: W  niedzielę 
rano, kapral stojącego tu załogą pułku piechoty 
Fis.ina, rozpoczął kłótnię ze swym ojcem, który 
chciał bic jego żonę. Kłótnia przemieniła się w 
bójkę, podczas której Fissina pchnął ojca bagnetem 
w plecy tak nieszczęśliwie, że tenże padł trupem  na 
miejscu. Fissina oddal się sam w ręce sądu

Koszta deputacji budapeszteńskiej, złożonej 
z starszego burmistrza, burmistrza i wiceburmistrza, 
wystanej na pogrzeb cesarzowej Elżbiety, wynosiły 
2555  zł. Ciekawa rzecz, na co je wydano, gdyż 
wieniec zapłaciła gmina osobao. Dodać należy, ii 
starszy burmistrz i burmistrz są żydami.

Bunt więźniów. Z Korneuburga dom azą pod 
d. 27 b m .: W tutejszym zakładzie karnym wybuent 
wczoraj popołudniu bunt, do którego stłumienia 
przywołano 150 ludzi z pułku kolejowego. Głównych 
przywódzców powiązano, poczem reszta więźniów aię 
uspokoiła. Motywem bum u było surowe i nieludz­
kie obchodzenie się dozorców z więźniami.

UrOCZystoŚC odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
Bema odbyła się onegdaj w Koloszwarze, przy 
licznym udziale dostojników miejscowych deputacji 
honwedów z r. 1848 i pnbliczności.

* Akadem io*1 klub oykllstów we Lwowie urządia w
dniu 18 styczna 1899 roku w salach kasyna miejskiego 
wieczór z tańcami na do> hód budowy d mu akade­
mickiego. Przygotowania, około których krzątają się znani 
nasi akademie)-sportowcy, są w pełnym toku.

* Wspólny opłatek w .Skale* odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 5 popołudniu.

Składki as oele użyteozaeśol publloznel lob naro­
dowe

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. łuljana
Zacharjewicza, przeznaczyli spólnicy fabryki dachówek wa 
Lwowie 500 zł. na utworzyć się mające stypendjum im ie­
nia „Juljana Zacharjewicza dla kształcącej się młodzieży 
w keramice*.

Z m a r li:
W Poznaniu zmarł Wincenty B o l e w s k i ,  były 

odpowiedzialny relaktor .Dziennika Poznańskiego*. Ciei 
piał wiele za sprawę polską

Teofil B a r a n o w s k i ,  żołnierz legjonu polskiego na 
Węgrzech w roku 1848 i żołnierz wojsk polsuch z  . o k u  
1863, przeżywszy lat 83, zmarł y. Budape izcie dnia 25 
b. m. w .D jm n  ubogich*, Pogrzeb odbył się 28 b. m. 
kosztem stowarzyszenia PoUkow w Budapeszcie przy 
znacznym udziale członków. S. p. Baranowski był banu .0 
łubianym i szanowanym członkiem tegoż stowarzyszenia 
od 1 t 30.

Siostra jenerała Bema, Emilja z Bemów Aleksandra 
wa H o s z o w s k a ,  wdowa po b. urzędniku sądowym, 
zmarła w 71 r. życia w Krakowie.

M ii  titiffitii i sjtrur cm
^6pertoar toutrałiy. w teatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek .Zaza" ; jutro w sobotę popołudniu 
o godzinie pół do 4  .Skąpiec", komedja; wieczo­
rem o godzinie pół do 8 ,R ok 1898*, p rz^ ląde  
sceniczne w 12 odsłonach.

Potworna zbrodnia.
N a H aym erlagaase  w W ied n iu  spe łn iono , 

jak  to  j u t  don ieśliśm y  p o k ró tce  w  te leg ram ach , 
zb rodn ię , k tó ra  iw ą  po tw orne  ścią p rze raz iła  ca­
łą  ludność W iednia . D otycbczar n ie  odaznkano  
jeszcze m o rd e rcy , an i t e t  n ic  o d g ad n ię to  m o ­
tyw ów  tego czynu  Co p raw d a  b rak u je  kilka 
p rzedm io tów , z czegoby m ożna w nosić o r a ­
b u n k u , ale to n ie  w y jaśn ia  b y n a jm n ie j, d lacze­
go m o rd e rca  tak  9ię rościł n ad  tru p em .

Jak  policja w yśledziła, b ra k u je  z rzeczy H o - 
fe ró w n e j: je d n a  p o ra  trzew ików  fu trz an y c h , to ­
reb k a  sk ó rzan a , koszula o raz  15 kw itów  z a s ta ­
w niczych na suknie , bieliznę i budzik  n a  ogól­
n ą  su m ę o k o i : 5 0  zł. B rak u je  ró w n ież  sk rzy ­
neczki, w  k tó rej te  kw ity  były schow ana.

O bdukcja  w ykazała , że m o rd e rs tw o  sp e ł­
n ione  zostało  w nocy  z niedzieli n a  p on iedzia­
łek m iędzy godziną d ziesią tą  a  p ie rw szą. H ofe - 
ró w n a , jak  p rzypuszczają , została  n a jp ie rw  u d u ­
szona, a po tem  d o p ie ro  m o rd e rca  p as tw ił się 
n a d  jej ciałem . Cięcie, k ió rem  ro zp ła tan o  b rzneb , 
zad an e  było s iln ą  ręk ą  i p ro w a d ri z do łu  do 
góry . M orderca  m usia ł być a lbo  rzeźn ik iem , a l ­
bo m edyk iem , cięcie bow iem  je s t w y k o n an a  z 
ca łą  p recyzją  i św iadczy o w praw ie . W ą tro b a  
ja s t  rów n ież  w edług  w szelkich p raw id e ł w ycięta .

P o tw o rn a  ta  zb rodn ia  p rzy p o m n ia ła  m ie­
szkańcom  b ru ta ln ą  scenę, jn k a  się ro ze g ra ła  w  
m ieszkan iu  H oferów nej w  ub ieg ły  p ią tek . B y ł u 
niej ja H ś  silnie p ijan y  człow iek, k tó ry  je j g ro ­
ził, iż j ą  zam o rd u je . Bvć m oże i«  żon w łaśnie 
je s t m o rd ercą . N*e w ykluczoną je s t także m o­
żliw ość, że spędził noc p rzy  tru p ie  i d o p ie ro  
ran o  w yszedł.

S ąd  ąc po  ana tom icznem  p raw ie  ro ze b ra ­
n iu  zw łok, przypuszczać m rżn a , że ta  p o tw o r­
n a  zb ro d n ia  je s t dziełem  człow ieka ob łąkanego .

Mieszkanie Hoferównej było oddzie lona  od 
Łąsiedn iego  tylko cienką śc ianą . M ieszkające 
tam  m ałżeństw o n ie słyszało  dc g o d z in r  11 w  
nocy żadnego h a łasu , z czego w nosić m o żn a , iż 
m o rd erca  n a jp ie rw  H o feró w n ę zadusił, a  p o - 
tern ją  dop ie ro  zaczął ćw ie rtow ać , ab y  ja k  się 
to  często u tego ro d za ju  ludzi zdarza —  ro z­
koszow ać się o s ta tn iem i drganiam i. W  niew iel- 
kiem  odd alen iu  od  zw łok tn a jd u ja  się k a łu ża  
krw i, od  k tó re j n ie  p ro w a d zą  żadne  ślady  do  
ciała. Z tego  w nosić należy, że m o rd erca  od ­
w lókł o fia rę  od m iejsca, gdzie ją  za m o rd o w ał i 
zaniósł n s  inne.

 Wspierajcie przemysł krajowy
Ż ą d a jc ie  w psędzie  tutek N ie m o lo w s k io g o !

m j p * . i  śi i  ■ i  * ą e h h a i  m t ą i  — j f *  Walety  ń ę  e»Mh  pnad —■ laihi u ■le tw w . 'W W

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i prsyborów ukolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . N iem o jo w 8 k ieg o r L w ó w , p lac M arjacki 8. — Szczegółowe cenniki wysyła się firanko.
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Szczególny w ypadek  zdarzy ł się podczas 
pobytu  kom isu  są d o u e j w m ieszkaniu  H  iferó - 
w nej. O to  na ziemi pod K anapą znaleziona w ą­
tro b ę  zam ordow anej. Gdy po tem  przeszuk iw a­
no  dom  c . l / ,  znaleziono w m iejscu u stęp o w em  
d ru g ą  w ą tre b ę  Z dum ienie było pow szechne. 
Po h liiszem  zbadaniu  okazało  się, iż była to 
w ątro b a  w ołow a. Z kąd się tam  wz;ę ła , n iew ia­
dom o

Zwłoki H  f rów nej w stan ie , w jak im  je  
m orderca  7ostaw il, od fo to g rsfo w an o  p r y  po ­
rno y św ia tła  m ag n ezo w eg o .

O znak n b o n y  nie znaleziono p raw ie  ż a ­
dnych. Nóż m u iał być kró tk i i silny.

W  o s ta n ie j  chw ili donoszą, iż o m o rd e r­
stw o lo podejrzanych  je st d wóch W łochów , k tó ­
rzy często obcow ali z H oferów ną. Jedun z nich 
był szczególniej n a trę tn y m .

W e w torek  w nocy w jednej z gospód  na 
S cL sm lzu a re sz to w a n i dw a indyw idua , z k tó ­
rych  je d n o  ( bcialo  sp rz td a ć  zegarek , a d rug ie  
kw it za s ta w n itz " . O bydw a te  p rzedm io ty  miały 
n* sob ie ślady krw i.

R ów nież we w to rek  rk o lo  go Itin y  11 w 
nocy zauw ażył je d en  z p rzechodniów  na Ab:er- 
g*und jak ieś  indyw iduum , k tó re  się zachow y­
w ało  w  sposób  dziw aczny. Zw rócił więc u w a­
gę polic jan tów , k tórzy udali się za p r d o jrza­
nym  człow iekiem  do p ark u  ks. L ie ;h te  nste ins. 
T a ra  człow iek ten skoczył na bok. w d arł się 
na  m u r, o taczający  p ark  i zn iknął. S  ukano  go 
po p ark u  przy św ietle pochodni, ale nap ró żn o .

S E J M .
(U posiedzenie 4 sesji V II. perjodu).

Lwów 29 g rudn ia .
P oczą tek  posiedzenia o godzinie 10 m. 80  

w obec dosyć stabego kom ple tu  posłów . Z w ła­
szcza p raw ica  św ieci pustkam i.

M arszałek zaw iadam ia , iż fes. b is iu p  S o- 
leski don iósł o n iem ożności p rzybycia na sejm  
z pow odu  zajęć d je ce z ja ln jc h .

N astąp iło  o dczy tan ie  petycji. K«. b iskup  
C z e c h o w i c z  p o p ie ra ł petycję  o subw encję 
n a  b u rsę  ru sk ą  w  P rz e m y ś l i ;  p. M a r c h w i ­
c k i  petycję  ko m ite tu  w ystaw y parysk ie j o 
subw encję , w m yśl jego  w niosku  polecono k o ­
m isji budżetow ej, ażeby z petycji tej zda ła  s p ra ­
w ę na aajb liższej s«ej i. P . S k r z y ń s k i  popii ra ł 
p  tyc je  o zapom ogę d la  gm in  w  pow iecie b rzo ­
zow skim  i rzeszow skim , do tkn ię tych  klęskam i 
e le m rn ta rn e m i; pp . S  y ła  i W e ig d  popierali 
petycję  o uk ra jow ien ie  drogi Z em brzyce-W ier- 
tow ice.

Z kole. p rzekazano  kom isjom  szkolnej i 
p rzem ysłow ej trzy  sp raw o zd an ia  rad y  szkolnej 
k ra jow ej (szkoły ludow e i sam n a r ja , szkoły 
śred n ie  i p rzem ysłow e w r. 1897/98).

S p raw o zd an ie  w ydziału k ra jow ego  w  p rze d ­
m iocie pow iększenia k ap ita łu  akcyjnego kolei 
m iejscow ej Ł u p k ó w -C isn a  o 9 0 .0 0 0  zł. (450 
akcyj po  2 0 0  zł.) odesłano  do kom isji ko le­
jow ej.

Opłaty gminna.
W m yśl w niosków  w ydziału k ra jow ege  

uchw alił se jm  szereg u s taw  zezw alających na 
p o b ó r o p ła t gm innych  od napo jow  sp iry tu so ­
w ych p  w a i m iodu  g m in e m : A ndrychów , R o z­
w adów , Sułkowic**, C zortków .

G m inie L iszna zezw olono n a  po b ó r w roku  
1899 — 171 °/# d o d a tk u  g m innego  d> p o d a t k ó w  
bezpośredn ich .

Wybory.
Z to le i  p rzy stąp io n o  do w yborów  sek ie- 

ta n y ,  kw est rów , r e w d e n tó w  i kom isji. G łoso 
w ano  k artk a m i n a  w szystk ch razem , poezrm  
p. m arsza łek  zaw iesił posiedzenie n a  20  m inu t 
celem  u k o n sty tu o w an ia  się kom isyj. P o d ajem y  
rez u lta t w y b o ru  i u k o n sty tu o w an ia  się kom isyj 
razem . W y b ra n i zosta li:

S e k r e t a r z a m i :  K ara tn ick i, N iezabito- 
weki S ta n u la w , P otocki A ndrzej, U rbańsk i.

K w e s t o r a m i :  K o ry to w sk i, M iihalski,
T orosiew icz Cm ii, W achn ian in .

R e w i d e n t a m i :  D ata , Dzieduszycki K le­
m ens, G oldm an, K lem ensiew icz, M erunow icz, 
N irbyłow iec, O lp iń ik i, R u d ro f, S icm iginow ski, 
S tecki, Szeliski, Z ajączkow ski.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a :  A b rah am o w icz
(II w iceprezes), B adeni K azim ierz (I w iceprezes), 
B a rw iń ik i, B iliński, D unajew ski (p rzew odnicz.), 
G o ldm an , Jędrzejow icz S tan is ław , Jo rd a n , K o­
złowski, M adeyski, M archw icki, N iezabitow ski 
S tan is ław , P aszkow sk i (sek re tarz), Potoczek, 
P o tock i A ndrzej, R om anow icz , R o tte r , S  ipio 
(sek re tarz), S krzyńsk i A dam , S kałkow ski, Z a­
górski: Z ajączkow ski.

K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a :  B ialo-
akórski, C zaykow ski W ładysław  W ik to r, Ci ' ń -  
ski, D w orski, G órski, Jab łońsk i, Jo rd a n , Kle- 
czyński. K oziebrodzki (p rzew odniczący) M ała­
chow ski, O nyszkiew icz, O kuniew ski, R o m er, 
R ozw adow sk i, R u d ro f, Sozaóski (sek retarz), 
S zeptycki, T rz e c e sk i (sek re tarz) W odzicki 
(zast.), W ójcik.

K o m i s j a  g m i n n a :  B ojko, B runick i (se­
k re ta rz ), D zieduszycki W ojciech, F ru c h tira n n , 
G órski (sek re tarz), H opka. Jab łońsk i, Jaw o rsk i 
przew odnicz.). K ulczycki, M ichałow ski, M eruno­
wicz, P ils t,  S tadn ick i, T o ros iew icz M ikołaj. Z a­
leski (zast. p rzew odn .).

K o m i s j a  s z k o l n a :  B adeni K ., C iePcki, 
C zarto rysk i (p rz e w o d n ) , D zieduszycki W o j­
ciech, K leczyóski, K ozłow ski, K ram arczyk , M a- 
deyski, ks. P u zy n a , R aysk i (sek re tarz) R ey , 
Soleski, S iz a ń sk i, S z c z e p a n o w i ,  T a rn o w sk i 
S t. (zast. przew ,) W ach n ian in , Zoll.

K o m i s j a  p e t y c y j n a :  d ’A b an co u rł,
B ielański, B ojko, D zieduszycki K arol (zast. 
p rz e w )  H im o ra k  (sek retarz), H orodysk i, Kle­
m ensiew icz (przew .), K osthe im , K rem pa, Mi­
chalski (sek re tarz), N iezabitow ski W ito ld , N o­
w akow ski, O chrym ow icz, O kuniew ski, O lp id sk ', 
S iem iginow ski, S lo tw ińsk i. Ś red n iaw sk i, S ‘yła, 
T eodorow icz, T yszkow ski, W m niczuk , Ż ar 
decki.

K o m i s j a  p r a w n i c z a :  d ’A b an co u rt,
B runick i, C zaykow ski W ładysław  W ik to r, D w or- 
ski. F ru c h tm a n n , J a bl, K a ra tn ic li , K lem ensie 
w icz (sek re tarz), L oew enste in , Paszkow ski, R u ­
d ro f, Sozański, W eigel (zast. p rzew odn .) Zoll 
(p rzew ondn.).

K o m i s j a  p r z e m y s ł o w a :  Cz cz (zast
p rzew odn .), G oldm an (sekretarz), M ichalski, 
N iezabitow ski W ito ld , O stapczuk , R o tte r , S krzyń  
ski Z disław , S tecki, S :czepano '*8k i, W eigel 
(p rzew odn .), Ż ardecki (sek retarz).

K o m i s j a  b a n k o w a :  A b ra h am o w icz ,

B inder, G oraysk i, L oew enstein , Mandyczew,ski 
(zast. przew ód ), M archwicki (p rzew ód.). M eru­
now icz, R a p o p o rt, R ozw adow ski, Scipio, S k ał­
k o w i ,  W ęjgel, ż a r  cki.

K o m i s j a  s o l n a :  Dzieduszycki K łem ens
(zast przzew ^d.), K ory tow sk i, M erunow icz (se­
k re ta rz ), M andyczew ski (p rzew ód.), R o m an o ­
wicz, S lo tw ińsk i, U rb ań sk i, W arzecha, W in - 
niczuk.

K o m i s j a  g ó r n i c z a :  B elański, G orayski 
( p z e w o d ) ,  M archwicki, O chrym ow icz (sekret.), 
R a p o p o rt, S krzyński A dam  (zast. p rzew ód.), 
Szczepanow ski, W iktor, W iśniew ski.

K o m i s j a  p o d a t k o w a ,  A braham ow icz 
(p rzew ód .), Dzieduszycki K aro l, G oluchow ski, 
H upka , Jaw orsk i, K ra ińsk i, M ilan, L oew enstein , 
O kuniew ski, S k a łk o w sk i, S zelisk i, Szeptycki, 
W eigel (zast p rzew ód .)

K o m i s j a  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e ­
g o :  Czecz, D ata , Dzieduszycki K lem ens, G o­
raysk i (I. zast. p rzew ód .), Jędrzejow icz F ra r.c i-  
•zek, K ra iń sk 1, K rzysztof o wicz (sek re ta rz ) P u ­
zyna Ju ljan , P o to ck i R o m an , R ay sk i, R o m a n o ­
wicz, S anguszko  (przew ód.), S tadn ick i S tan is ław  
(II. zaU. p rzew ód.), S chnell (sek re tarz), T to d o -  
row icz, V ivien, W iśn iew ski, W odzicki.

K o m i s j a  d r o g o w a :  B erna tzikow ski,
B orcow ski, G niew osz, G noiński, Jędrzejow icz 
S tan is ław , Męciński (p rzew odn .), Mic! alow ski, 
N iezabitow ski W .tołd , O chrym ow icz, O lpiński, 
R o m er, S ala (w iceprez. I), S arzyńsk i A dam , 
S krzyńsk i Zdzisław , S ta rz y ń s ii (sek ret.), S z v e d , 
T orosiew icz E m il, U rbańsk i (w icepr. II), W i­
śniew ski.

K o m i s j a  s a n i t a r n a :  C zaykow ski W ła­
dysław , G oluchow ski (zast. p rzew ód .), Jab łońsk i, 
Jakliński (sek ret.) , Jo rd an  (przew ód.), K adyi, 
M andyczew ski, O lpiński, O nyszkiew icz, T rz  - 
cieski.

K o m i s j a  r e f o r m y  w y b o r c z e j :  C zay- 
koftsk i W ładysław  W iktor, D w orski, D ziedu­
szycki W ojciech, G órski, K ozłow ski, M ichałow ski, 
O k u n iew sk i, P i ła t ,  R o m a n o w h z . S anguszko 
(p rzew odn .), S kałkow ski. S tadn ick i (zast. przew .), 
S zczepanow ski, T rzecieski (sek retarz), W odzicki.

K o m i s j a  k o l e j o w a :  B ednarsk i, Czecz, 
Jak lińsk i (sek retarz), K ory tow ski, L ubom irsk i, 
M ęciński (zast. p rzew .), O suchow ski, Potocki 
A ndrzej, R a p o p o rt, S krzyńsk i Zdzisław , Szcze­
panow sk i, ViTien, W eigel, W ik to r, Zaleski (pr<.ew.)

K o m i s j a  k r e d y t u  w ł o ś c i a ń s k i e ­
go :  B ernadzikow ski, B inder, C ień ik i, K ra m a r­
czyk, M erunow icz ( s e k r e t . ) ,  S tan is ław  N iezc- 
b ito  tsk i, O nyszkiew icz ( z a s t .  p r z e w o d n . )  
Paszkow ski, P iła t (p  r z e w  o d n .), R o m er, S kał­
kow ski, W achn ian in , Żardecki.

Koncesje mytnlcze.
K oncesje do p o b ie ran ia  o p ła t mytniczyc-h 

u d z ie lo n o : R adzie pow iatow ej w D ąbrow ej,
wydz. pow . w Żółkw i, obszarow i d w o rsk iem u  
w B obinie, r. pow . w B ochni, gm inie B uka- 
iz o w ie , obszarom  dw orsk im  w N iezw iskach i 
Ł ące , w ydziałow i pow iatow em u w Jaśle, obsz. 
dw orsk . w S tan is law czyku , w ydz. pow . w  J i -  
ro slaw iu  i radz ie  pow . w  K am ionce S tru m iło -  
wej —  wszys kina n a  la t 5  od w ejścia w życie 
ustaw y.

Wnioski I Interpelacje.
P . W i n u i c z u k  u z a sa in il  w niosek  n ag lą ­

cy o udzielenie zapom ogi pogorzelcom  P aey k o - 
w a w  kw ocie 3 .0 0 0  i B ratknw iec v/ kw ocie 
4 .0 0 0  zł. O desłano  do kom isji budżetow ej z p o ­
leceniem  zdan ia  sp raw y  n a  ju trze jszem  p o sie ­
dzeniu .

P . S k a ł k o w s k i  m o ty w o w ał w niosek  
nagły  w sp raw ie  uw oln ień  od  p o d a tk u  r e n to ­
wego p ap ieró w  w artośc iow ych  to w arzy stw  i ie 
obliczonych n a  zyski. O desłano  do  kom isji p o ­
datkow ej, z poleceniem  zdan ia  sp raw y  na ju ­
trze jszem  posiedzeniu .

P . M a ł a c h o w s k i  im ieo iem  w lasnem  i 
k lu b u  lew icy p o staw ił i uzasadn ił w niosek  n a ­
stępu jącej treści :

1. Na cel po lepszenia by tu  m aterja ln eg o  
nauczycieli szkól ludow ych, przeznacza s^jm  na 
r. 1899 ponad  p re lim in o w an ą  sum ę 2 ,392  634  
jeszcze kw otę 6 6 0 .0 0 0  zł

2. P o lepszenie płac m a  n as tąp ić  od 1 sty ­
cznia 1899.

3. Celem  pokrycia tego w ydatku  uchw ala 
sejm  podw yższyć w szystkie d odatk i do p ań s tw o ­
w ych p o datków  bezpośredn ich  o pięć (5) ct. od 
każdego 1 zł.

4. P o leca się w ydziałow i k ra j., aby  w  tej 
kadencji op racow ał p ro je k t po lepszen ia  plac n a ­
uczycielskich w  g ran icach  ow ego k redy tu .

W  m otyw ach  sw oich pow ołał się d r. M ł -  
l a c b o w s k i  n a  w yw ody m arsza łk a  i nam  e- 
stn ik a  przy  o tw src iu  se jm u. R zecz sam a z re s itą  
za so b ą  p rzem aw ia , zw łaszcza w ob c refo rm y  
p łac  służby państw ow ej. — W nosi o od  słan ie 
do kom isji b n d ts to w e j z po leceniem  zdan a s; ra -  
wy w ja k  n a jk ró tszym  czasie.

P. A b r a h a m o w i c z  k ry tykow ał system  
w niosku, k tó ry  dom aga s ę n a jp ie rw  kw oty , 
a do niej s to su je  po trzeby . Je s t to  sp raw a  zbyt 
w ażna, zby t dotkliw ie w rzy n ająca  się w sto ­
sunki ekonom iczno-społeczne, ażeby ją  z tak im  
pośp iechem  trak to w ać. W s z a k  t u  c h o d z i  
o n o w y  u c i ą ż l i w y  d l a  l u d n o ś c i  p o d a ­
t e k ,  a ludność ta  p odatkam i i tak  je s t n a d ­
m iern ie przeciążoną. W niosek p. M i lachow sk ie­
go pcw inna poprzedzić zm iana u ita w y  szkolnej. 
D latego sprzeciw ia się nagłości. (B ra w a !  
Oklaski.)

P. O k u n i e w s k i  dom aga się prasow ania
im iennego .

P. M a ł a c h o w s k i  k o n sta tu je , że nagłośi 
po lega tylko w te m , ażeby kom isja budżetow a 
w ogóle w zięła rzecz pod  rozw agę , — nie żąda 
on, ażeby kom is ja  przyszła  z w nioskam i zaraz — 
ale w m ożliw ie najb liższym  czasie. (Brawa).

P. S o l e s k i  p rzem aw ia w ob ron ie  nag ło ­
ści. Chodzi fu n p rzygo tow an ie  m a te r  a tu  o d a ­
n ie dow odu  nauczycie lem , że się m yśl' o ich 
losie. K om isja budże tow a n iew ątp liw ie odeszle 
tę  sp raw ę  jeszcze do  w ydziału  k ra j. celem  ro z­
pa trzen ia  i postaw ien ia  w niosków .

P . B e r n a d z i k o w s k i  im ieniem  klubu 
ludow ego ośw iadczył się za nag łością  w niosku. 

P . A b r a h a m o w i c z ,  sądzi, że w łaśn ie 
co p. Soleski pow iedział p rzem aw ia  za tem ,

aby trak to w ać  rzecz reg u lam in o w o . W niosek p, 
M ałachow skiego n u ż e  być już ju tro  re g u la m i­
now o trak to w a n y , poczem  pójdzie do  kom isji 
szkolnej, k tó ra  przecież p ierw sza m usi orzec, 
ja k  m a  być p łaca nauczycieli u n o rm o w an a . 
M ówca ko s ta tu je , i e  p ie rw o tn e  żądan ie  p. M a­
łachow skiego uległo w  ciągu dyskusji znacznej 
m odyfikacji.

P . R o m a n o w i c z  "p rzem aw ia  za tem , 
ażeby tu  nie p rzyk ładać  m ia ry  fo r  alistysi. 
S koro  p aństw o  podw yższa s ługom  — to kraj 
pow ini n podw yższyć nauczycielom . Nagłość 
m a tu ta j znaczenie zajęcia się sp ra w ą  polepsze­
n ia  b y tu  nauczy  ieli

P . W a c h n i a n i n  p rzem aw ia ł za, V i v i e n  
przeciw  nagłości. Książę Jerzy  C z a r t o r y s k i  
ośw iadcza, że je s t w sam ej zasadzie za w nioskiem , 
to  je s t, że zgadza się r a  podw yższenie płac, ale 
nie zgadra  się n a  fo rm ę nagłości, an i też n a  
tendenc ję , aby k a ż d y  p ro fe so r m iał o 100 zł 
więcej. Z *bral g łos dla tego, ażeby u d o w o d n ić , 
że m usi być bardzo  d o b rze  usposob iony  d la 
nauczycieli, a  ośw iadczyć się przeciw  nagłości. 
M ó w c a  o s t r o  p o t ę p i a  t y c h ,  k t ó r z y  b e z  
ż a d n e g o  p r a w a  i z a s a d y  o ś m i e l a  ą s i ę  
p o d e j r z y w a ć  p r z e c i w n i k ó w  n a g ł o ś c i
0 n i e c h ę ć  d l a  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o .  
O w s z e m ,  c a ł y  s e j m  n i e  r a z  i n i c  d z i e ­
s i ę ć  r a z y ,  n i e  s ł o w a m i ,  a l e  c z y n a m i  
s t w i e r d z i ł  s w o j ą  ż y c z l i w o ś ć  d l a  n a u -  
c z y c i e l s w a .  ( Brawa i  oklaski.) .Jo s te  n p e ­
w ny — kończy książę — i e  i kom isja  s .kolną
1 b udże tow a ośw iadczą się przychy ln ie dia 
w niosku i d la  tego będę g łosow ał przeciw  n a ­
głości*. (Oklaski.)

P. R o t t e r  był za nag łością , dla lego, że 
jej sku tek  , nikomu n e  zaszkodzi — nik mu nie 
pomoie, a komuś t. j. nauczycielom trobi przy  
jemnośó'. (O lo stanow isko  lew icy! P rz. red.), a P . S k a ł k o w s k i  sądzi, że jeżeli w niosek 
m a być trak to w an y  nag ląco , to pow in ien  być 
odesłany  do kom isji szkolnej, a nie budże tow e;. 
Je st za trak tow an iem  regu lam inow em

P. R o m a n o w i c z  u sp raw ied liw ił się. że 
on  nie m yślał, ażeby ci, k tórzy  g losu ją przeciw ! o 
nagłości, byli przeciw  polepszeniu  p h c  n a u ­
czycieli. N agłość uw aża w tem , że m a być 
p ierw sze czytanie bez d rukow an ia . U chw ała n a ­
głości ma znaczenie ty lko teo re tyczne.

P . P o t o c k i  A n d r z e j  podzisla  zdanie 
ks. C zartorysk iego , u m a ję  on  l oaieczność p - 
łepszen ia b y tu  nauczycieli, ale sp raw y nie chce 
trak to w a ć  bez p rzy g o to w an ia , lekko, w  s osób, 
k tó ry  n oże raczej p rzyn ieś e s :c o d ę  niż poży­
tek. U chw alenie nag łości n ie  m ia .oby  zre =ztą 
żadnego p r a k t y c z n e g o  zeaczenia, r y loby to  
tylko łudzeniem  in te resow anych .

W  głosow aniu  im iennem  o d r z u c o n o  n a ­
g ł o ś ć  73 g łosam i przeciw  41.

M arszalek zaw iadom ił, ż* p ierw sze czy tan ie 
w niosku  p. M ałaihow sk iego  odbędzie się ju tro .

P. P o t o c k i  A ndrzej uzasadn ia! n ig łu ść  
w niosku w sp raw ie  bud o w y  kolei w ąsk o to ­
row ych . W niosek odes łano  do kom isji ko le­
jow ej.

W reszcie o d c iy tm o  nas tępu jące  w nio-k i 
in te rp e lac je ;

P rof. Z o l l a  o zm ianę szkolz sztuk p ię ­
knych  w K rakow ie na a k a d em ję ; dalej in te r -  
p e la ije :  P o toczka w  sp raw ie  likw idacji hanku  
w ło śc iań sk ieg o , G órskiego w sp raw ie  n ie- 
san k cjo n o w am a ustaw y  kom asacy jnej, K ram ar- 
czyka w  sp raw ie  w ynagrodzen ia  gm in w iej­
skich za p cru czo n y  zakres d zia łan ie , S zw .d a , 
czy rząd  sk łonny  je s t  do zezw olenia na sp rze­
daż ty to n iu  i cygar w kółkach rolniczych,

Koniec posiedzenia o godzinie 2 m in. 35. 
N astępne posiedzenie w p iątek  o godz ri*  12 
a to  d la  tego, ażeby kom isjom  dać m ożność 
o b rad o w an ia .

Kranika sejmowa.
K o m i s j a  p r z e m y s ł o w a  rozdzieliła tefe- 

rata w sposób następujący: a) komisja przemysłowa 
krajowa p. G o l d m a n ,  b) szkoły zawodowe i war- 
ftaiy instrukryjue p. Ż a r d e c k i ,  c) szkoły uzupeł­
niające p. R o t t e r .

Z m i a n a  p r e z y d j u m .  W klubie lewicy p. 
dr. Weigel uprassat, aby go zwolniono z godności 
przewodniczącego. Zdaje się, ie powodem lego ży­
czenia są rozliczne stosunki klubowe. P. Weigel 
proponował, ażeby przewodniczącym wybrano p. 
Dworskiego lub Rominowicza Gdy klub rezygnacji 
p. Weigla nie przyjął, oświadczył p. Weigel, że do 
wiosny przewodniczyć będzie klubowi, ale jako 
.przewodniczący ze ■taiiieóatws*.

T r z y  e k s c e l e n c j e .  Prezydjum komisji 
budżetowej składa się z trzech ekscelencyj: preze­
sem bowiem jest JE. dr. Dunajewski, a wicepreze­
sami JE br. Kazimier Badeni i JE. Dawid Abraha­
mowie!.

C i e k a w e l  Jak wiadomo, uchwaliło koło 
poselskie lejm ow e, na wniosek p. Rayskiego, odbyć 
dziś po posiedzeniu dyskusję polityczną w przypu 
szczeniu, że porządek dzienny już o godzinie 12 
wyczerpany zostanie. W  takim razie byłoby kolo 
sejmowe miało około 2 godzin czasu na oraawimie 
spraw doniosłych i ważnych.

Zdaje się jednak, że lewica sejmowa obawiała 
Się tej dyskusji — i cedowała udaremcić ją — 
obawiała się publicznego skarcenia działalności paca 
Rutowskiego we Wiedniu, tej działalności, która 
podkopuje powagę kola i dąży do wprzęgnięcia uas 
w jarzmo liberalistów niemieckich — najzacieklej- 
szych dziś naszych wrogów. Z tego powodu zaba­
wiła się lewica w małą obstrukcję przy spoioboości 
wniosku p. Małachowskiego: pięć razy przemawiano 
w tej sprawie s law lewicy — zabierając najniepo- 
trzebniej czas powtarzaniem jednych i tych samych 
sofizmatów. Przy tej sposobności ławica odsłoniła 
przez usta p. Rotsera swoje istotne zamiary. P. 
Rotter wyraźnie oświadczył, że przemawia za na­
głością n e dlatego, iż przypuszcza jakiś dodatni z 
niej skutek, ale tylko dlatego, ażeby .spraw ić przy­
jemność nauczycielom * (!!) W  tem polowaniu Da 
popularność prócz pp. Romanowicza i Soleskiegj 
wzięli nadto udział pp. Okuniewski, Bernadzikowski 
i W achnianin, co sprawiło, że posiedzenie przecią­
gnęło się aż do 1/t  do 3.

Kiedy jednakże pomimo to p. Jaworski oświad­
czył, że posiedzenie kola się odbędzie, zahral na 
poufnem posiedzeniu glos p. Soleski i w ogromnie 
długim wywodzie starał się przekonać obecnych, że 
ani dziś ani jutro nie ma czasu na odbycie takiego 
posiedzenia. Natomiast żądał, aby na przyszłość odby­
wała się taka dyskusja natychmiast po zebraniu się 
sejmu. Dzięki tej taktyes udało się lewicy uniemo- 
żebnić dzisiejsze posiedzenie ale odbędzie się ono 
w myśl wniosku p. Wodzickiego j u t r o  w p i ą t e k
o go d z .  9 r a n o .

mmm\
„Dziennika Peiskieęe .

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 29  g ru d n ia . W czoraj w ieczorem  

* dby ła  s;ę tu ta j k o n fe ren c ja  w szystkich s tro n ­

nictw  opozycyjnych, n a  k tó re j s tro n n ic tw a  te  
w yraziły  sw ą syn  p a łję  H o ra r'szkyV m u.

Budapeszt 29 g ru d n ia . Na dzióejszem  p o - 
..nteeniu odczytano sp raw o zd ań  e kom isji o p ro - 

w iz u ju m  ugodow em  i bu d że to w i :,!.
P rzed  przys ąp ien iem  d<> p o rzą d k u  dzien­

nego zab ra ł głos h r. A lb ert A  p  p o n  y i, aby  uzu­
pełnić łew elacje p. H o ran szk y ’ego co do ro k o ­
w ań  p a r tji nasedow ej z tir. Bapffyrn w spraw ie 
zaw ieszenia broni w cza-ie  w ystaw y m iD narnej 
i w  r. 1898. Co się tyczy m ile - i m u ow ca 
nic nie m oże dodać do w yw odów  p. H o ran - 
szky’ego an i odjąć, m usi ty lko  u upeln ić  jego 
w yw ody o ile odnosiły  się do sp ra  y u s ta n o ­
w ienia try b u n a łu  w yborczego. W  tej spraw ie 
w ina ca ła  jest po s tro n ie  b r. B anffy’ego.
Z początku  bow iem  n ie  staw ia ł żad n jn h  za­
strzeżeń , a dopiero  później uczynił to  zależnem  
r d  przejścia  ugody z A u s tr ją . (W rzaw a na p r a ­
wi :y). P o stęp o w an ie  to  n iebyło  w łaściw eni, 
a Baoffy po .v in ien  by ł wi ieść n a ty ch m iast re ­
fo rm ę w yborczą. M ów ca w nió*l więc pośredni 
p ro jek t, aby  ra to w ać  s tanow isko  sw ojej p artii 
(iron iczne okrzyki r a p raw icy).

Z sejmów.
Wiedeń 29 g rudn ia . S e jm  d o 1 n o a  u s t  r j a -  

c k i p rzy ią ł w czoraj w niosek  orzekający , że we 
w szystkich szkołach ludow ych i w id z  a b w y c h  
w A ustrji dolnej językiem  w ykładow ym  m a 
być w yłącznie język niem iecki. Jest to  p o w tó ­
rzenie legis Kolisko.

Między odczytanym i w nioskam i zn a jd o w ał 
się także jeden  o zniesienie ro zp o rząd z  ń  języ ­
kow ych.

Linc 29 g ru d n ia . S ejm  A u s t r j i  g ó r n e j  
uchw alił w ziąć pod o b rad y  w  p ią tek  w nioski 
lewicy. T reśc ią  tych w niosków  je s t p rjL cst p rz e ­
ciw  ogłoszeniu ugody  z W ęgram i na podstaw ie 
p a rag ra fu  14, ubo lew an ie  z pow odu  ro zp o rzą­
dzeń ję  ykow ych, żądan ie  cofnięcia przedlożeń 
ugodow ych, w końcu  żądan ie ro zd iia lu  Czech 
n a  trzy  części. O sobny  w niosek dom aga się ; a -  
p ro w ad zen ia  języka niem ieckiego ja k c  w yłącznia 
u rzędow ego  w e w szystkich u rz ę d a ib  a u to n o m i­
cznych A u strji górnej

Gorycja 29 g ru d n ia . Sejm  g o r y c k i  p rzy ­
ją ł p row izo rjum  budżetow e na pół roku.

Grac 29 g rudn ia . W  se jm ie  s t y  , v j s k i m  
odczytano  rów nież zn an e  o rędz ie  cesarskie. Po 
przen  ów ieniu  m arsza łk a  k ra jow ego  zab ra ł glos 
P ow om ianow any  nam ies tn ik  h". C larv A ld rin - 
g tn  i ośw iade yl, że w praw dzie  stosunki k ra ju  
nie *ą m u jeszcze d o k ła d u h  znane, on jed n ak  
w szystkie siły w ytęży, aby dobrze służyć tem u 
1 ra jow i i będzie się s ła r ał pozostaw ać w  c ią ­
głym  i ścis?vm kontakcie z ludnością.

T ry j68 t 29 g ru d n ia . Sejm  z o iia ł o tw arty . 
Gdy fiu weńscy p o s io ^ ie  ukazali się na sali, 
p rzy ję ły  ich galerje  szum nym i ok rzykam i i h a ­
łasem . W łoscy d ep u to w an i opuścili sale. G iy  
hala* nie ustaw ał, rp ró ż m o n o  galerje . N a tępn ie  
ram kn ię tn  posiedzenie z p ow odu , że nie m ożna 
było pow ziąć żadnej uchw ały

Lubiana 29 g ru d n ia . S ejm  przy ją ł nagły 
w niosek, w zyw ający  rząd o m nożl w im  e w p ro ­
w adzenia w  życic un iw er^y te lu  w L u b lin ie , 
przez dosta rczen ie  funduszów  n a  w ykształcenie 
s.l nauczycielskich . R ów nież p rzy ją ł sejm  nagły 
w io ek , aby  w ysłać , 'e p u ła c ję  n a  d w ó r cesar­
ski , k tó rab y  p rzedstaw iła  m o n arsze  gorącą 
p - rś b ę  n a ro d u  słow eńskiego o u tw orzen ie  u n i­
w ersy te tu  w  Lublanie.

Praga 29 g ru d n ia . P o  odczytan iu  o rędz ia  
cesarsk iego , zaw ierającego  podziękow anie  cesa­
rza z i  złożony m u z pow odu ju b i’euszu hołd  
se jm u cz as ti go, p o d ał nam ies tn ik  do w iado - 
m c ś-i posłów  se jm ow ych  zam ianow an ie  W e- 
rounsk iego  zastępcą m arsza łk a  krajow ego .

N astępn ie postaw ił b u rm is trz  P o d  l i p n y  
w n iosek  natychm iastow ego  zaw ezw ania rządu , 
ażeby w szystkie d ruk i i akfa, w ydaw ane przez 
nam ie  In ictw o, n e s jy  n a p  ? : nam iestn ic tw o  w 
k ró lestw ie Czesk ern. P u  tem  zażądał m ów ca 
ry ib le j in te rw encji u rzą d u  w tyra celu, aby  
znaleźć odpow iedn ie  m iejsce do  przecho  euoia 
korony  św . W acław a i innych  czeskich in sy ­
gniów  ko ronacy jnych , i ażeby je  rok  roczn ie  
w dniach  p w nych z gó ry  o zm czo n y ch  w y sta ­
w iano  n a  w idok publiczny.

Poseł H e r o l d  in te rp e lu je  nam ies tn ika  w 
sp raw ie  finansów  k rajow ych . In te rp e lac ja  ok re­
śla coroczny p o w ró t deficytu , k tó ry  Iłóm aczy 
się w ielkiem i zadan iam i ad m in istrac ji a u to n o ­
m icznej, i zbyt sk ro m n y m i d o ch o d a m i r a  ich 
pokrycie. Io le rp e la n t zapy tu je , jak ie  stanow isko  
zaw ierza  zająć rząd  w obec tego 9tanu  rzeczy i 
czy sk łonnym  jc9 t w ziąć pod rozw agę pom no 
żeriie dochodów  k rajow ych .

Poseł S z a m a n e k  in te rp e lu je  w  sp raw ie  
bo jko tu  czeskich przem ysłow ców  prz, z służbę 
w L’b rcu

skie, k tó re  izba p ry y ję la  trzy k ro tn y m  okrzykiem . 
Na tem  zakończono .

c

N astęp  te  pos ed/.c iiio oiibędz e się dzisiaj.

P rag a  29  g ru d n ia . Na dzisiejszem  posiedze­
n iu  sejm u d r. E n g d  i tow . postaw ili w niosek  
o w ybór kom isji z 6 członków , a sk ładające j się 
z rep rez en ta n tó w  w szystki h  kurji, celem  s p ra ­
w ozdania z o ręd z ia  cesarskiego.

BHx 29 g ru d n ia  R ada  m iejska uchw aliła  
w czoraj rezolucję, w yraża jącą  posłom  n iem ie­
ckim do se jm u  czeskiego zaufan ie i sy m p a tję  
za ich ab s ty n en c ję  od obrad se jm ow ych, ośw iad­
czając, żc k rok  ten może w yjść tylko na ko­
rzyść n aro d u .

Sprawa Dreyfusa.
Londyn 29 g rudn ia . Znla p rzybył tn  w czo­

raj w pr-luduie, ad res jego trzy m an y  je s t jed n ak  
w tajem nicy .

Rottsrdan 29 g rudnia E ste rhazy  baw i tu  
od 19 b. m.

Pogrzeb ip. hr. Thunowej.
Bodenbach 29 g rudn ia . W  obecności a re y -  

k iię c ia  F ranciszka  F erd y n an d a , w szystk ich  m i­
n istrów  z w yjątkiem  n ieobecnego  z pow odu  
r h i r o b v  m ic is tra  han d lu  br. D pau lego . radcy  
dw oru  H auenschilda, se k re ta rza  in in id e r ja ln e g o  
R osnera  nadzw yczaj licznych przedstaw icie li 
w ysokiej szlachty, w ysokich d osto jn ików  kół 
■rzędniczych, iiesnej publiczności i deputacy j 
rozm aitych k o rp o ra  yj td b y ło  się w czoraj zło­
ż o n e  zwłok śp . h r. T h u n o w e j w k rypcie  k o ­
ścioła v: K roeg 'i '7 . Zwłoki p jb ło g o s 'a  viI k a r ­
dynał S cb ó n b crn .

Hymn papiotki.
Rzym 29 g ru d n ia . Unica Całolica donosi, 

że p ip ie ż  z p o w odu  zbliżającego się końca wie­
ku, nap isa ł h y m n  łaciński, w ielbiący Zoaw icicla 
za w szystk ie do! rodzie jstw a, udzielone kościo­
łow i w ciągu w ieków  dziew iętnastu . P ap ież w e ­
zw ał jednego  z kom pozytorów , aby d o ro b ił m u ­
zykę do hym nu .

Opawa 29 g i u t r i a .  W  im ien iu  słow iańskich  
posłów  se jm u  s z l ą s k i c g o  złożył t s .  Ś w i e ż y  
ośw iadczenie op iew ające, że je ż - li posłow ie sło­
w iańscy b io rą  udział * o b rad ach  sejm u z za­
trzy m an iem  sw ojego s ta n o w i.k a , to  dzieje s ę  
to  w tej pa lrjo ty czn e j myśl*, żeby nie pom r a- 
źać tru d n o ś ć ,  w ynikających  z chw ilow ej sy tu ­
acji po litycznej.

P oseł R o c h o w a n s k y  zap ro testo w a ł im ie­
niem  w iększości k ilk ak ro tn y m  zarządzen iom  rzą ­
du  na po lu  g o sp o d a rs tw a  n arodow ego  w brew  
kategorycznie w yrażonej woli w iększości se jm o­
w ej. N ad tym  p r  test< m  w yw iązała  się ożyw io­
n a  dyskusja , p rez em  uchw alono  p row izo rjum  
budżetow e.

N astępn ie in te rp e lo w ał p. K arol T u r k  
z pow odu  ta jn y ch  ro zp o rzą d zeń  m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych  i m in is tra  spraw iedliw ości.

P . M i c h  e j  d a in te rp e lo w ał w sp raw ie  w p ro ­
w adzenia czeskiego i polskiego języ k a  do szkoły 
i do urzędu .

P. E d w ard  T u r k  ośw iadcza, że jak  długo 
sto sunk i nie są 'w yjaśnione, n ie  m ogą Niemcy 
z lekkiem  sercem  dopuścić p rzed m io tó w  ob rad  na 
po rządek  dzienny . M ów ca w nosi, żeby spraw y 
w ątp liw e p rzekazać osobnym  kom is om  p rzy ­
go tow aw czym . W niosek przy ję to  13 głosan i 
p rzeciw ko 11. T erm in  nas tęp n eg o  poriedzenia 
oznaczony  zostan ie p isem nie.

Czernlowce 29 g ru d n ia . W czoraj o godz. 11 
ran o , odbyło  się u roczyste  * tw arc ie  se jm u  P re ­
zyden t k ra j. B ou rg ignon  podał do w iadom ości 
izby, i t  cesarz  m ian o w ał p. L upu la  m srszalk iem . 
a p. R o tte ra  jego zastępcą.

M arszałek  k ra jow y  złożył przy-cępę i w k ró t- 
kiem  p rzem ó w ien iu  zagaił sesję , p o św ię -a jąc  n* 
w stęp ie  gorące w spom nien ie  śp. cesarzow ej. Na 
s tęp n ie  p rezy d en t "kraju odm yta! o rędzie cesa r­

Bai lin 29 grudn ia. W edług Boersenteiłung , 
m a kanclerz H ohsn lohe p ew ne w ątp liw ości co 
do śledztw a dyscyp linarnego  przeciw  D eib iu  
ckowi.

Wledełl 29 grudnia. Wiener Zeitung  ogła­
sza: Minister sprawiedliwości zamianował adjun-
ktami sądowymi auskultantów sądowych: dr. Kazi­
mierzu H a b u r ę  dla Dobezyc, dr. Zygmunta Kos t -  
L i e w r c z a  dla Czarnego Dunajca i kandydata no- 
tarjalnego Kazimierza R y b a k i e w i c z a  dla Dukli.

Bernc szwajcarskie 29 grudnia. Podług na- 
deaziycb tu  wiadomości, przy katastrofie w Airolo 
zginęły trzy osoby, a cztery domy zostały zasypane.

Wiedeń 29 g ru d n ia . Jak  d o n is i  N . Armee 
Ztg. sp raw a  podw yższenia płac oficerom  zn a j­
du je się n a  na lepszej drodze. P odw yższenie to  
m a być w staw  one już do bużetu  n;i rok 1900.

Grac 29 g rudn i* . Klub s tro n n ic tw a  n ie ­
m iecko -narodow ego  w  sejm ie uchw alił rezolucję, 
w zyw ającą w izystk ich  pesłów  niem ieckich, za­
siadających  w  radzie p ań s  wa. aby p ow ró  iii do 
jaknajoa trze jsze j obstrukcji.

Satoralja lljhe!y 29 g ru d iia . Istniejąca tu 
od lat 5 fabryka koniaku, którego głównym od­
biorcą była Galicja, uchwaliła likwidację.

Przyjechali do Lwowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redukcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

instytut dentystyczny H e W s t a  6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reper.itury jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.
Dr. M. Wiktor i L . Wiktor.1936

Odnośnie
d a  m e g o  ( o b o w i ą z a n i a  z  r .  1 8 9 S  d o n o s z ę ,  
i e  w s z y s t k i e  a u r i n t j  c z y n i o n e  m i  w  s p r a ­
w i e  S t a i l s l a w a  K o s k o  B o g d a n o w i c z a  o  
k u p n o  d ó b r  R z e m l e A  1 w  s p r a w i e  m a s ;  
k o n k u r s o w e j  b r .  J ó z e t a  B r u n i e k i e g o ,  — 
a w swoim czasie przez czasopismo ,M on to r‘ publicznie 
podnoszone — zostały przei c. k. sądy i adwokacką radę 
dyscyplinarną J e d n o g ł o ś n i e  odrzucone.

Dr. Leszek Majewski
2152 adwokat krajowy.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi­

czności jak i P. T lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie w o d y  seltersk iel zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano p r a w d z i w y

Król. Selters (K8nłgl. Selt<*rs)
i  zdroju mineralnego \ ł e d e r - S , ' t *, , , ,  a ui<; jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa.

Prawdziwa w o d a  N e l l e r s k a  ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia

Król. Selterg (K5nigl. Selters)
jak niemniej jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na czerw ono-niebiesko drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół p r a w d z i w e j  wody

Król. Selters (KOuigl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła 
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal 
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado 
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mog] 
sądowe kroki. 4 u

Król. zdrój mineralny
Siemens I Spółka w Berlinie.
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dnia 29 grudnia 1898 r.
HOTEL IMPERIAL ulica Traociego Maja 1. H, pierwszo­

rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. T. hr. Staduicki z 
Sądowej Wiszni A. Puchalski z Przemyśla. K. Czecz de 
Lindenwald z Bierzanowa. Dyrektor W. Dłngoiz z Bory­
sławia. J. Kosiński z Ulanowa. L. Mikucki, K. Rogawska 
z Gorlic. A. Rombawski z Ustrzyk. J. Rylska z córką z 
Uhrynowa Z Lewakowski z Sanoka. M. Kollmann, O. 
Oberle, major z Wiednia. Dr. J. Hupka z Niwiska.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Griinbaum z Saatzu. M. 
Rosenfeld z Wiednia. B. Osuchowski z Bieniowa. E. Kle­
mensiewicz, H. Szatkowski z Krakowa. K. L. Bobojarski 
z Łuczyc. Scheibtnhof, J. Schlaegl z Kamionki. F. Coiti- 
ner z Rumunji. S. Glazor ze Schodnicy.
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Dr. Zygmunt Ashkenazy
leSarz cłom Kobiecych i upesjilista masażu

o r d y n u j e  w e  L w o w i e

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

WODA FIOŁKOWA*  I I J A n i  r i A I  I / A 1 1 I A  U suw a z tw arzy  pryszcze , liszaje, trąd z ik i, p ie rz - 1  A I 1-1 Rj A  fe 1 ^ 7
-  ■ ■ I I  I I  I  U  I  I I  1 1 /  1 /  I  I I ■ !  U  chn ien ie  i łuszczenie 9k ó ry , w yg ładza zm arszczk i, ^

pory i do/y f>?nowe. T w arz odśw ieża, ubielą L w ó w : sklepy własne nl. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11 l RAKÓW: Sokien-
i w y d e lik a c a . C e n a  1 ?Jr. i- 20. CZKFNIOWCE: Rynek L 2. 1RZEMYSL: Fra cuzkaflska L 24.
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Buch kobiecy w Rosji.
Zawsze naprzód! — O te dew iza kobiet 

rosy jsk ich . W  R o sji m a ją  kob ie ty  bez zap rze­
czenia w iększą ła tw o ść  osiągnięcia sw ego celu, 
niż gdzi eindziej, pon iew aż n iem a jeszcze u s ta ­
w y, k tó ra b y  s ta w ała  w  d ro d ze  sam odzielności 
lu b  sam o is tn em u  z a ro b k o w a n iu  ro d z a ju  żeńskie­
go. Ż ony  m o g ą ro zp o rząd zać  sw ym  osob istym  
zarobk iem  w edług  sw ego u zn an ia , m ąż  n ie  m a 
do  tego  najm n ie jszego  p raw a , an i też n 'e  po 
s iad a  siły k o n tro lo w an ia  za ro b k u  żony. albo 
też  zakazan ia  go. R ząd  w obec ru ch u  kobiecego 
zachow yw ał się do tychczas obo ję tn ie , dop iero  
od n ie d aw n a  in n e  za ją ł s tan o w isk o . G dy się 
p rze eo n an o , że kob ie ty , w ystępu jące  za p o d n ie ­
sien iem  soc ja lnem  sw ej płci, n ie za jm u ją  się 
w cale po lityką  an i sp raw am i państw ow enai, 
rząd  udziela im  ch ę tn ie  każdego p o p arc ia , o 
k tó re  p roszą .

K obiety  rosy jsk ie  d ążą  p rzede wszy stkiem  
do  tego , ab y  rozpow szechn ić  i dać  poznać 
w  ca rstw ie  sw oje cele i zdobycze, szczególnie 
ta m , gdzie k w e s tja  kobieca jeszcze nie sto i na 
p o rzą d k u  dziennym . W ielkiego pow odzen ia  na 
raz ie  sob ie  n ie  ob iecują , pon iew aż w ykszta łce­
nie i w ychow anie  k o b ie t w ew n ątrz  k ra ju  pozo­
s taw ia  jeszcze n ieskończen ie wiele do życzenia, 
a  p rzyczyna tego leży w s to su n k asb  szkolnych. 
W iększość rodziców  —  m am y  tu  n a  m yśli s tan  
ś red n i —  je s t zupe łn ie  zadow oloną z tego, gdy 
ich có rk i u m ie ją  czytać i p isać i o d p o w iad a ją  
d o b rze  n a  p y tan ie  p o p a  z relig ji. N aw et sam i 
po p i na leżą  d a  tego sam ego g a tu n k u ; córki 
ich razem  z dziew kam i o b ra b ia ją  ro lę. s  sy n o ­

w ie ich zo s ta ją  popam i. W  s ta n ie  kup ieck im
w szystko  w y g ląd a  tak  sam o —■ o w ykszta łce­
n iu  có rek  rzadko  kto tu  m yśli. Jakże często 
w P e te rsb u rg u  m ożna sp o tk ać  w śród  służących 
córki popów , k tó re  d la tego  ty lko zostały  służą- 
cem i, że n ie  p o siad a ją  w ykształcen ia , odpow ie­
dniego na inne s tin o w isk a . D la kob ie t więc 
je s t w  R osji obszerne pole do dzia łan ia .

Na pierw szy  p lan  w ystępu je  w ysoko w y­
ksz tałcona, energ iczna R o s jan k a , pan i P ieszko- 
w a-T o liw ie row a, k tó ra  p o staw iła  sobie za za­
dan ie  zazn a jam iać  przy pom ocy  gazety  kobiety  
n a  p row incji d o k ład n ie  i sy stem atyczn ie  z ce­
lam i i zdobyczam i kob ie ty  n a  po lu  sam oistnego  
zaro b k o w an ia . B ezp o śred n ią  tego przyczyną b f lo  
założenie to w arz y stw a  .F ro n d ę *  w P aryżu . P o ­
d obnym  celom  m a  służyć rosy jsk i Przegląd ko­
biecy, m iesięcznik , k tórego pierw szy  n u m e r m a 
się ukazać w styczniu  r. p., a rząd  tym  razem  
bez w szelkich trudności dał koncesję . Do w spół- 
p raco w n ic tw a  zaproszono  w ybitne  kobiety  
w szystk ich  naro d ó w , z k tó rem i pan i P ieszkow a- 
T o liw ie ro w a  naw iąza ła  ścisłe sto sunk i. W  kw e- 
stjach  sz c z e g ó ln i zaw iłych, zw łaszcza p ra w n i­
czych, m ają  i m ężczyźni o b jaw iać  sw oje zdanie. 
Jeżeli p rzedsięb io rstw o  się uda, to  i p e rso n a l 
d ru k arsk i s i Jadać się będzie w yłącznie z kobiet.

Jednocześn ie z u k azan iem  się pierw szego 
n u m eru  w ejdzie w  życie stow arzyszen ie b u cb a l-  
te rek , ka>jerek i sp rzedaw aczek  — t. zw. ar- 
łiel —  k tó re  będzie daw ało  posady w b iu rach  
i m agazynach , ręcząc za uczciwość sw ych człon­
ków  i o dpow iada jąc  w łasnym i funduszam i za 
m ożliw e, przez nieb popełn ione szkody. P o d o ­
b n a  mrtiel m ęska istn ieje  ju ż  o d d aw n a  w  R esji 
i cieszy się o g rom nem  pow odzen iem . C złonko­
w ie artieli, p rzy stęp u jąc  do m ej, sk ład a ją  p rze­

p isa n ą  kauc ję  i co m iesiąca w noszą pew ien  p ro ­
cen t od sw ojej pensji. Z a to , gdy  z n a jd u ją  się
bez m iejsca, lu b  zach o ru ją , o trzy m u ją  za p o m o ­
gę z kasy stow arzyszen ia . W  kołach i i le re k i­
w anych w yw ołu je ta  p ie rw sza kobieca artiel 
szczerą radość , a  zapisyw anie się n a  członków  
idzie tak  raźno , że przechodzi w szelkie oczeki­
w ania .

Co czytać?
(„Panienka z  okienka*. Poioieii Deotymy).

C hciałbym  w iedzieć: ile też  p an ó w  i pań  
przeczytało  d o tą d  . P an ien k ę  z o k ie n k a* ?  Je ­
stem  p raw ie  pew ny, ze nie ty le , ile należałoby  się 
zasłużonej a u to rc e  i je j p ięknem u  u tw orow i. 
P ew ność tę  o p ie ra m  n a  dw óch  f a k ta c h : n a j­
p ierw  książka ta  posiada n as tró j pogodny, o p ty ­
m istyczny ; p o w tó ro  zosta ła  w yrzeźb iona i w y­
cyzelow ana d ro b n em  ju b ile rsk iem  d łu tk iem .

W chw ili, gdy w pow ieści i poeNj* n a j-  
w iększem  pow odzeniem  cieszy się szp ita l, ogól. 
goniący za m odą. z pew nem  lekcew ażeniem  
p rzy jm uje  ob razy  fizycznego i m ora lnego  z d ro ­
w ia...

— A cb, op tyn izm  —  vieux j e u !  — k rzy ­
w ią się dziś n aw e t ci, co s to ją  na p rogu  życia 
i k tó ry m  to  życie w zw ykłym  po rządku  rzeczy 
.u śm iechać się* pow inno...

Co się zaś tyczy .w yrzeźb ien ia*  fo rm y , to  
m y posiadam y o tem  pew ne w iasne, do innych 
n iep o d o b n e  poglądy . A rtyzm  d ro b n y , to  zn iczy  
a rtyzm  n a  m:Uą skalę, w cale u nas nie p o p ła ­
ca. T ak ą  ty k o  w ielkość p o jm u jem y , k tó rą  m o ż­
n a  w ygodnie zm ierzyć łokciem  B erw enuto  Cel- 
lini zg inąłby  u n as  zapoznany  — chw alonoby 
go m oże t yl k)  za .p iln o ść  w robocie* .

.P a n ie n k a  z okienka*  jest ro b o tą  (p roszę 
się tym  w yrazem  nie gorszyć, bo  i greckie 
poiein, od  k tó rego  pochodzi w yraz .p o ez ja* , 
nie znaczy nic innego, jak  t yl ko:  ro b 'ć )  w slylu 
C elliniego i M eision ier’a. T rz eb a  zaś p am iętać , 
że w  zasadzie styl ten  niczem  się nie różn i od 
stylu n ap tzy k ła d  M ichała A n io ła  i T y c jan a . 
Każdy g en ja ln y  posążek B e n re a u ta , m oże b jć  
g en ia lnym  posągiem  — gdy się g0 odp o w ied - 
n o pow iększy.

.P a n ie n k a  z okienka* je st m istrzow sk im  
obrazk iem  rodza jow ym  n a  tle  życia m isszczan 
gdańsk ich  przed d w o m a  z g ó rą  w iekam i In ­
try g a  w n im  dość p ro s ta ,  p rzy p o m in a jąca  
B e a u m a rc h iis ’ego „W esele F ig a ra* . B ogaty  fa ­
b ry k a n t w yrobów  bu rsz ty n o w y ch , d o b rze  już  
p o d ta tu s ia ły  w dow iec, m a n a  w ychow an iu  m lo- 
d ziuchną i n a tu ra ln ie  śliczn iuchną dziew czynkę 
H odw igę. D ziew czynka je s t s e ro tą , w  dzie­
ciństw ie jeszcze u p ro w a d zo n ą  w  ja sy r  i z tam - 
tą d  w cudow ny  sposób  w y doby tą . .M  strz  
Jo h a n n  S chultz* , m a jąc  obow iązek  zapew nien ia  
losu  sierocie , w y b ra ł d la  niej rzecz, w edług 
sw ego zrozum ien ia  n a jlep szą : po stan o w ił oże­
n ić się z nią.

P om iędzy  tego B arto la  i tę R ozynę, k tó rzy  
je d n ak  nie tw o rzą  tak  rażącego  k o n tra s tu , ja k  
ich h iszpańsk ie  p ie rw ow zory  —  w ciska się 
A lm aviva pod  postac ią  m łodego  p a n a  K azim  e- 
rza , .o fic e ra  od W odnej A rm ad y * , to  zn aczy : 
oficera polskiej m ary n a rk i.

M« on jeszcze jed n eg o  ry w a la  w  osobie 
pom ocn ika m istrza , m ilczącego .o le n d ra * , K o r- 
neljusza. Ale ju ż  to  sam o , że są  dw aj ryw ale , 
w ychodzi m u  n a  korzyść. W  tak ich  w y p ad k ach  
zw ykle je d en  ry w al d ru g iem u  przeszkadza.

P an  K azim ierz b  erze się do  dzieła po ofi-

ce rsk u : p o ry w a  b o gdankę  nocą z d o m u  op ie­
kuna  i. dosiadłszy dzielnego konia, chce uw ieźć 
j ą  z n r a s t i  W ysłany  poś ig d o p ę d z i go, ran i*  
eiężko i H  dwigł} m u  odb iera .

Po wielu ,o e ry o e t:a c h .‘ młodzi łączą się z 
8 ibą . Było to  od początku  do p rzsw idzen ia , 
n id całym  b o w i o b r a z k i e m  roztocyzła a u to r ­
ka niebo zbyt lazurow e, aby z niego p io run  
m ógł w ypaść. I .m is trzo w i k rzyw da się ż a d n i 
nie d z ie j- : eni się z m łodą , fertyczną w dów ką, 
p in io  F o rą  K orw iczkow ą, ob-»watslką m ias ta  
G liń s k a ,  sw ą bezpośredn ią  sąsiadką.

Nie w tej je d n ak  .b ijc e ,*  ch ić z i jm u ją -  
coj i m is te rn ie  z w ikłanej, tkw i g łów ny  p o w sb  
u tw o ru . Silę jego i piękność stanow i p rz sd e -  
ws'.ysticinm w sp o m n ian a  n a  w rę g i*  r o b o la :  
znakom ite  o d m alo w an ie  tła  h isto rycznego  i eb y - 
czajow ego, szczęśliwe od tw orzen ie  b a rw y  m ie j- 
sco ve:, m istrzow ski w reszcie c y z e lm ek  d ro -  
hnyc ii ep izodów , z k tó rycb  każdy je s t ja k b y  
k a r l i ,  z k ron ik i sta rego  G dańska  w ydartą , a 
fa rb am i żyw em i i z lo tem  arty sty czn ie  . i lu m i­
n ow aną ,*

Niech to sobie będzie vieux jeu... każdy 
um ysł n o rm a ln ie  czujący obrazk iem  tym  się za­
chw yci, bo  p rzek łada  on św iatło  s łońca nad 
d ym ny  p łom ień  pochodn i, o b raz  zd ro w ia  nad  
fo tografję  choroby , kw ia t nad  pad linę . R ozkosz 
estetyczna, k tó rą  d a j8 pow ieść D eotym y, nis jeet 
z ty h, k tó re  d u c iu  nad  miarę wydelikacają i 
ro z h a r to y fu ją ; śz ia ła  on a  dobroczynnie i w m a -  
cn iająco , fd y ż  godzi z życiem  i och o ty  d o  aie- 
go dodaje . W  dodatku, jakże miłe uczucia b o ­
d u  o b raz  miasta i jego sto su n k ó w , bezp o śre­
dnio z dziejami Polski złączonych i po iezczysaą 
■a wesroś przesiąkłych t . . W Q.

MHI8HE B&taSZEHIA 
Doniesienia rozm aite.

po l l/i  centa od w yrssn  

P T O S Ż B K B H  P O S A D V . j ą

Uauczyclelka z wyższymi egzaminami, 
II muzyką, władająca płynnie kilku ję ­
zykami, posznknje posady do starszych 
panienek; chlubne świadectwa. A Z. 
Hetmańska 6, I. piętro. 661

Ekęsem, żonaty, w średnim wieku, z 
szkołą rolniczą czernichowską, z dłu­

goletnią praktyką gospodarską, poszu- 
knje zaraz posady. K. M. poczta Ohla- 
dów. 659

S P R Z E D A Ż .

Drzews bnkswe sag złr. 13. Węgiel płu­
kany cetuar 70 centów dostarcza: 

Dom handlowy pasaż Hausmanna nr. 51 
telefon 560. 638

tfuRurudzę, grye, jęczmień oraz i węgle 
•» w całycii wagonach, nnyi dla gorzelń 
w każdej ilości dostarcza Dom Handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu we Lwów e, 
pasaż Hausmanna L 5. 660

Do za o p a try w an ia  okien i d rzc .i 
n a  z im ę :

WAŁECZKI ELASTYCZNE
b ałe i b rązow e 

Wałki gruba do drzwi,
Kit, Gips, Cement i t. p.

poleca •2062

Alojzy Hubner
L w ów , R y n ek  38 .

E A U oeS U E Z
PŁYN DO ZĘBÓW ODWOMAJĄCY 
Leczy, webowi)je i utrzymuje tęby . 

N a d a je  p rz y je m n a  w o ń  
J ed y n y  k tó ry  leczv

B O L  Z Ę B Ó W
PROSZKU PASfA doZEBOW

S U K Z
E U C A L Y P T A

WODA io  TO A L E T T iR o d in i Euraljptas 
W  ParyŁu, m e  <ie )’E ch lqn ier, 14.

We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha, 
Wiewiórskiego, Ehrbara i w magazynach 

perfum Ignacego Jahla.

Strzedz się imitacji!
Prawdziwe t o t k i  e g ip s k ie  inarka 
„NIL4 z najlepszego papieru „Vergć 
corabustible' n ie  g u s iią  i n ie  c z e r ­
n ie ją  w paleniu, nie zawierają żadnych 

szkodliwych składników.
1000 sztuk w pudełku zł. 1 70.

Zlecęnia na 3000 sztuk wysełają 
opłatnie za zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ó w ,  u l. A k a d e m i c k a  1. 10. 

K o p c o m  r a b a t . 1995

II
Przyrządy 

k au czu k o w o  - gum ow e
do ratow ania bydła opasowego w razie 
w ypadku zadławienia przy karm ieniu 
kartoflam i, dostarcza w najgrubszym  

gatunku i z najlepszego kauczuku.

Alojzy Hiibner
2061 Lwów.

K ażdy p re n u m e ra to r

TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO
o trzy m a  w r . 1899 bez żadnej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom co miesiąc)

Dzipla S ienkiew icza w y jdą  w  now em  s ta ra n n e m  w ydan iu , wyłącznie dla prenumeratorów T Y G O ­
DNIKA IL L U S T R O W A N E G O  i o b e jm ą  wszystkie powieści, nowele, listy z podróży, jed n em  sło ­
w em  cały d o ro b ek  literack i znakom itego  p isa rza . K ażdy to m  tej B ibtjoteki S ienkiew iczow skiej 

zaw ierać  będzie co najm n ie j 10  arkuszy  d ru k u  n a  d o b ry m  p ap ierze  i d ru k iem  w yraźnym . 
TY GO D N IK  IL L U S T R O W A N Y  d a ;e  rocznie przeszło 1290 illustracyj, o raz  bezpłatne REPRO­

DUKCJE KOLOROWE OBRAZO W mistrzów naszych.
W  ro k u  1899 d ru k o w a n e  b ę d ą  jednocześn ie  dwie powieści oryginalne, m ianow icie  ciąg dalszy

w ielkiej pow ieści h isto rycznej p. t . :

KRZTŻACY Sienkiewicza
• (k tó re j początek  now i p re n u m e ra to rz y  n ab y w ać m o g ą za gu ldena), o raz

A r f f o i i a u o i  w iększa pow ieść E  O R Z E SZ K O W E J.

W  dodatku powieściowym, d o łączanym  co tydzień  w ark u szach , rozpoczn iem y z N. R . 
powieść histor. głośnego  p isa rza  w ęgiersk iego  Jul. Wernera p. t . :  „Z popiołów*.

P re n u m e ra tę  ze L w ow a i całej Galicji p rz y jm u ją :

Główna Ajencja i limim „ T r o ilta  I s t r m n e p ” wb Lwowie,
pasaż Hausmanna I. 9 

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika* wraz z dodatkiem i premium : 
we L w ow ie:

k w arta ln ie  
pó łrocznie
rocznie

zł.
zł.
?ł.

3 .6 0
7.20

14.40
N um era  oirazow e i p ro sp e k ta  w ysyła g ra tis  G łów na A je n c ji  i E cspedycja

P araż  H iu  n u r a  9.

w Galicji wraz z przesyłką pocztową :
k w arta ln ie  . . . . z ł .  3  75
p ó łroczn ie  . . . . 2ł. 7 50
rocznie . . . . z| .  1 5 . _

T y g o d n ik a* , Lv. ów, 
2 1 5 0  1 - 1

40 et.
(wraz z przesyłką pocztową)

kosztuje 
Senzacyjna powieść

STRASZNA KOBIETA"
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem l u b  m arkam i poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „ Ś m i­
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska 1. 27.

55

B e z p ł a t n ie  i n a t y c h m ia s t  d la  k a ż d e g o  K a l e n d a r z  n a  
r .  1899 o b s z e r n y ,  i l in s tr o w a w y , w y b o r n ie  I n f o r m u j ą c y :

„T 2W O W I A N  k \
Każdy półroczny prenum erator Gońca i Isk ry  z W ssołym  K iirjs rk iam , 
otrzym uje natychm iast powyższy kalendarz, oraz powieść w książce M. D. 
Cham skiego p. t . : „ B e z  s z c z ę ś c i a * .

Goniec i Iskra z  Wesołym Kurjerkiem  są czasopism a nierozłączne, 
illustrow ane. W ychodzą cztery razy na  miesiąc i zaw ierają treść obfitą, po­
żyteczną, patrjotyczną, ciekawą, popularną, pouczającą, przyjem ną, w Kurje.r 
ku zaś w esołą i dow cipną z illustracjam i bum orystycznem i. — P renum era ta  
półroczna w raz z przesyłką wynosi 4 zł. P renum erow ać m ożna w każdej 
chwili, bez względu na zaczęty m iesiąc, lub kw artał. Numer a  zaległe, oraz 
Kalendarz i książka, natychm iast się wysełają bez żadnej dopłaty. P ren u m e­
ra tę  nadesłać naleiy  d o :

A d in łn ta tr a c j L G o ń c a  i I s k r y  z  W e s o ły m  K n r j e r k l e m
we Lwowie, u tea  Kraszewskiego, 23. 2129 1 —2

K
*

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów  podane są w ed ług zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9'05 

rano, posp, 1'30 w południe, osob. 6 ’10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osoh. 9'10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 304  
w nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5‘— popołudniu, 
posp. 9 39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2'30 popołudniu, osob. 6 26 popołudniu, posp.
9-55 wieczorem.

Z CZERNIOW1EC osoh. 6‘45 rano, osoh. 10*35 przedpołndn., 
posp. 15 0  w południe, osob. 5 40 popoł., posp. 9 45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KALOSZA, OHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8 06 rano, osob. 1'40 w południe, 
osob. 10'30 w nocy, osob. 12'15 w nocy.

ZE SOK.ALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7’55 rano, osob. 5'55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW aa Podzamcze osob. 7’50 rano;
na dworzec główny osob. 8" 15 ran*.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10"45 przedpołndn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 101  w południe. n —  ...______„  lax±^  „  „ lccłur(,m_

IJW Ł * » : Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­
europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego,

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Lnperial, udziela w .iaśnień w sprawach k o c o ­
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. ’ '

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4 1 0  rano, posp. 8-35 rano, osob. 8 50 

rano, posp. 2'50 po połudaiu, osob. 6 40 popoł., po-p. 
10'40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 '— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob 1 1 - 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 1 5  rano, osob 
9 53 rano, posp. 2-08 popoł., osobj 11-27 w nocy.

DO LZERNIOWJEC. posp. 6 05 rano, osob. 10’55 przedpoł., 
posp. 2T0 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9‘15 przedpołudniem, osob. 3 — popołu­
dniu, osob. 7‘— wieczo-em.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob, 9 55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7T5 wiec orem.

DO JAROSŁAWIA i  SAMBORA przez Przemyśl e s o h .  4  5 5  
popohidnin,

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7'44 wieczorem.

\ u n * * n * * * * x x x x x u n n n * * * * * *

Bajecznie niskie ceny. *  
„Przygody Pam  Baisambaumi” .

Z biorow e w ydan ie  ozdobione kilkudziesięciu  k o lo ro w a- 
nem i ilu s trac jam i. 48  s tro n ic  d ru k u . W raz  z p rzesy łką 

p ocz tow ą 15 if .

Bibljoteka humorystyczna „ i  migu t a ” .
2 b ió r w ybornych  h u m o resek , w ierszyków , m ono logów  
i t. d. W ydaw nictw o  to  zaw iera  także liczne h u m o ry ­
styczne ilu s trac je . W raz  z p rzesy łką po cz to w ą l i  t t .

„ Ś M I E S Z E K "
ilu s tro w an e  w ydaw nic tw o  Śmigusa. K dkadziesią t prze- 
sbcsnych  ilustraey j, m n ó stw o  w y b o rn y ch  k ró tk i ii dow ci­
pów , w ierszyków , h u to  're se ’:. H urn i r  try sk a  ze w szystk ich  
p rtyku łów . 80  s tro n ic  d ru k u . W raz  z p rzesy łk ą  p w ztow ą

20 ct.

KONRAD BALKAMROTH
czyli

epickość
PANA BALSAIHBAUMA

poemat
w sześciu pieśniach z prologiem

napisał

P R Z Y J A C I E L
ilustrował

J ó / e f  K r u s z e w s k i  
Cena 20 ct.

w r a z  z p r z « * y l k q  p o c z t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t.

tm m k  k o b ie ta
Cena 40 ct.

w raz z przesyłką pocztową.

W szyittie tu v r l a « t v a  razeii to s z tu a  t r i u

90 ct.
wraz z przesyłką pecztową.

Z am ów ien ia  i p ien iądze należy przesy łać  wprost do 
Administracji „Śmigusa" Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

Łyżwy
„Halifax‘ dobre, para 
„Halifax“ ze stalowemi nożami 
„Halifax“ z szerokiemi nożami 
„Haljfax“ niklów., wąskie noże 
„Halifax‘ niklowane, szerokie 

noże, para . . . .  
„Holifax“ damskie nienikl jw.m. 
„Ha)ifax“ „ niklowane . 
„Halifax‘ system Jackson Hei- 

nes, niklowane .
„Mercur* lub „Helvetia* nie- 

niklowane, p a ra .
„Mercur* damskie, niklowane, 

szerokie noże 
„Nurmis* niklowane, szerokie 

noże . . . . .  
„Jackson Heines* niklowane, 

lekkie, para po zł. 6 .— i . 
Paski do łyżew para

zł.

ct.

1.20
1.70
3.00
3.00

5.00 
1 30
2.50

5.50 

2.60

5.00

6.00

6.50 
30

Dla Towarzystw S kolich i szkół 
odpowiedni opust.

poleca 2104 1—4

Piotr Chrząstowski,
H a n d e l  ż e la z n y ,  — L v 6 v ,  

p la c  K a p ł r n lu y  1. 1.

JAN JABZYNA
jn M Is r! złntniT

me 1-Włw'e, piec <*tr|aokl
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
'k 'cb, złotych i srebrnych

7:0 n a N is zy n k  seoaoH.

OGRODNIK
żonaty, w sile wieku, gruntowni* wy­
kształcony praktycznie w swoim fach* 
pod kierunkiem inspektorów ogrodów 
większych, przaz których może być po­
le o ny, jak i z miejsc, w którycb w obo­
wiązkach pozostawał, poszukuj* posady.

Łaska a e oferty uprasza adresować: 
„Ogrodnik* Sokołów kolo Stryja. 
___________________________ 2164 1—8

Do sprzedania
Folwarczek rustykalny 9 morgów roli, 
w tem */4 m. sadu; d o m z d  zewa, nowy, 
o 4 pok jach, duży halkon kryty, piwnica 
murowana. Stodoła, stajnia i kurnik 
murowane pod jednym dachem ; spi­
chlerz z trzema przedziałami z drzewa, 
gołębnik, gnojarka murowana. B-óg 
ogromny. Wszystko w najlepszym stanie. 
Od Przemyśla 4t) minut koleją od dworca 
pół godziny dobrą murowaną drogą. 
Ok< lica przepiękna, studnia w ogrodzie.

Adras w ad m in is trac ji.

Ważce dla P ań !
Ty lk * za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEj,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział hiorą- 
eyeb w zniżonych warunkach. -

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuj* 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowanik i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskntecznia 
się odwrotną pocztą. 1018 1—?

Ogłoszenie konkursu.
Przy tutejszej c. k. Dyrekcji kolei państwowej wakuje 

posada „geometry* z pierwszą roczną płacą X. klasy rangi 
służbowej (kolejowej) w  kwocia 700 złr. i dodatkiem  n a  
mieszkanie w Stanisławowie w kwocie 240 złr.

O tę posadę mogą się ubiegać słuchacze c. k. wyższej 
szkoły politechuiczej, którzy ukończyli dw uletni kurs geode- 
tyczny, tudzież złożyli przepisany dla geometrów egzamin 
państwowy.

Obok ogólnych warunków przyjęcia t. j. obywatelstwa 
austrjackiego, nieprzekroczonego wieku 35 la t i uzdolnienia 
fizycznego winili wykazać kandydaci znajomość języka nie­
mieckiego w słowie i piśmie, jakoteż jednego z języków 
krajowych.

Podania należycie ostem plowane i dokum entam i zaopa­
trzone należy wnosić do c. k. Dyrekcji kolei państwowej 
w Stanisławowie.

Stanisławów, dnia 25. Grudnia 1898.

2i53 1-3 C. k. Dyrekcja kolei państwowej.

m a m * *

SZCZURY I MYSZY
wm M  i n m m f i  m m w j p  

M M B I w i .
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J A N  M IC H N IK
W  BOCHNI.
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